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Sportowcy woj. stalinogrodzkiego 
realizują swe zobowiązania
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Sportowcy przodującego województwa stalinogrodzkiego, któ­
rzy pierwsi podjęli zobowiązania dla uczczenia I I I  Kongresu 

| 1 IV  Festiwalu Młodzieży t Studentów w Bukareszcie, składa­
ją  Już meldunki o Ich przedterminowym wykonaniu.
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Stoczniowca
^ i  ... __

Robotnicy Stoczni Gdańskiej oddali do użytku
nowe jednostki pełnomorskie
p,1ieódzleó (lwięta pracowników przemysłu okrętowego —

uroczyste akademie.~ _______... __
„Dnia Stoczniowca“ we wszystkich stoczniach Wybrzeża odby-

kcl|WeR<*lnl e «r °czysty nastrój panował w  przededniu „Dnia Stoczniowca" w  Stoczni Gdańskiej, gdzie oddano do eksploa-*cjl °owe jednostki morskie i gdzie odbyła się centralna akademia stoczniowców.

^ a ń ,^ ot?ach bana łu w  Stoczni 
«o.. a'e j stoi k ilk a  gotowych 

«P loa tac ji jednostek pełno- 
ktijP c'1- Są to trzy  tra w le ry , 

»»kupił od nas Zw iązek 
i l0 * k i  w  ram ach um ów  han-

—  inne nowowybu- 
h ne Jednostki, które obecnie 

p Próbach.
h|j go towym i do przekaza­
nia e ^ eram i grom adzi się za- 
łią "toczni w raz z rodzinam i. 
I t ^ - y s t o ś c i  obecni są: m in i-  
^oŁ.ltkfm ysłu M aszynowego"—  

Handlu 
Gorońskł,

•tar
Xok '*■

w icem in is te r
1 * S * nego -

sku —  Trusz. P rzybyw a ją  także 
konsul generalny ZSRR Pota- 
pow oraz załogi m a ryn a rzy  ra ­
dzieckich, k tó re  prze jm ą s ta tk i.

Rozlegają się dźw ięk i po lskie­
go hym nu narodowego. W  ch w i­
lę potem przy dźw iękach hym ­
nu narodowego ZSRR na tra w ­
lerach zaciągnięte zostają fla g i 
M a ry n a rk i Z w iązku  Radziec­
kiego.

Głos zabiera konsul generalny 
ZSRR w  Gdańsku —  Potapow, 
k tó ry  serdecznie pozdraw ia zało­
gę Stoczni G dańskie j i wszyst­
k ich  po lsk ich  stoczniowców oraz 
życzy im  ja k  na jw iększych da l­
szych sukcesów.etarz K W  PZPR w  G dań-

C entra lna  akadem io
>1» ®tocznl G dańskie j odbyła 
flzieij r»lna akadem ia w  przed- 

"Dnia Stoczniowca“ .
Gtodj . a ha la p rodukcy jna  
Vjej “ * Gdańskie j w yp e łn iła  się 

rzeszą stoczniow- 
W°r»» ich rodzin.

Prezydium akadem ii zasia-

da ją : m in is te r P rzem ysłu M a­
szynowego —  T okarsk i, w icem i­
n is te r H and lu  Zagranicznego — 
G orońskł, I  sekretarz K W  PZPR 
w  G dańsku — Trusz oraz liczn i 
przodow nicy pracy, rac jona liza ­
torzy, nowatorzy, przodu jący 
techn icy i  in żyn ie row ie  Stoczni.

0! wykonaniu planu półrocznego meldują:
tj. na 4 dn i przed 

. przem ysł okrę tow y 
° re«o załogi obchodzić bę- 

hłjjl . niedzielę swoje święto, 
ńowP Stoczniowca“  — zamel- 
iuity. 0 w ykonan iu  p lanu pro- 

J1 »a I  półrocze br.

W 0,»kle
> 1 *

★
Koleje Państwowe

»°wały 0 wykonaniu pla 

H ^ ro e :

linie

radań przewozowych na 
°<:*e br. — w  zakresie 

u wagonów towaro-

wych w  dniu 23 bm. I w  zakre­
sie przewozu masy towarowej 
w dniu 26 bm.

★
Po gó rn ikach Rudzkiego Zjed­

noczenia Przemyślu Węglowe­
go, któ rzy  p ie rw s i zwycięsko 
w ykona!! półroczne p lany pro­
dukcyjne, podobny sukces od­
n iosły w dniach 25 i  26 bm  za-

czeń PW. i

W  prezyd ium  zasiada rów nież, 
serdecznie w ita n y  gość stocz­
n iow ców  —  konsul generalny 
ZSRR w  G dańsku —  Potapow.

Rozlegają się dźw ię k i hym nu 
narodowego. C entra lną akade­
m ię  stoczniowców o tw ie ra  dy­
re k to r naczelny Stoczni Gdań­
sk ie j —  Kos tuj'. Następnie prze­
m aw ia  m in . Tokarski. O m awia 
on poważne osiągnięcia stocz­
n iow ców , uzyskane dzięk i n ieu­
stannej opiece PZPR i  Rządu 
Ludowego.

Zgrom adzeni na akadem ii
cen tra lne j stoczniowcy uchw a la ­
ją  jednogłośnie, w śród d ługo 
n iem ilknące j ow acji, teks t lis tu  
do Prezesa Rady M in is tró w  i 
Przewodniczącego K C  PZPR —  
Bolesława E ieruta.

Następnie odbyła się uroczy­
stość dekorow ania w yso k im i od­
znaczeniam i państw ow ym i przo­
du jących  stoczniow ców za za­
sług i położone w  rozw o ju  prze­
m ysłu  stoczniowego.

* *  budowniczych pierw- 
“il, „ '''¡elkiego pieca w hucie 

• awa Bieruta w  Czę- 
N l # * l (  oddaje kolejno do 
*1« rozruchu jedno wiel- 
^htgl^Mzenle produkcyjne za

^  odbyła * ię  próba 1

R@zkaz Ministra Obrony Narodowej 
w związki ze Świętom Marynarki Wojennej

W  zw iązku ze Św iętem  M a ry n a rk i W ojenne j obchodzonym 
w  dn iu  28 czerwca M in is te r O brony Narodow ej, M arsza łek P o lsk i 
Konstanty Rokossowski w yd a ł następujący rozkaz:

M arynarze, podoficerow ie, o fice row ie  i  a d m ira ło w i*  
M a ry n a rk i W ojenne j!

S iły  Z bro jne  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo w e j a w raz z n im i 
ca ły  naród po lsk i z dum ą i radością obchodzą w  d n iu  dzis ie jszym  
Ś w ię to  M a ry n a rk i W ojennej, czu jn ie  i w ie rn ie  stojącej na straży 
g ran icy  m orsk ie j naszej Ludow e j O jczyzny. •

Polska M aryn a rka  W ojenna św iadom a swych w ie lk ic h  zadań 
i obow iązków  czerpie na u k i i  natchnien ie  z boha te rsk ie j p racy 
narodu polskiego, ze wskazań P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii Robot­
niczej i  przyw ódcy naszego narodu Bolesława Bieruta.

W ierna  ch lubnym  tradyc jom  m orsk im  f lo ty  po lsk ie j, um acn ia­
jąc i  zacieśniając w ięzy b ra te rs tw a b ron i z o k ry tą  chwałą, potężną 
M aryn a rką  W ojenną Z w iązku  Radzieckiego, w ita  swoje Ś w ię to  
now ym i os iągnięciam i w  szkoleniu i służbie.

M arynarze, podoficerow ie, o fice row ie  i adm ira łow ie ! 
Pozdraw iam  Was w  d n iu  Waszego Św ięta i życzę dalszych osiąg­

nięć w  służbie i  p racy nad podnoszeniem zdolności bo jow e j po l­
sk ie j M a ry n a rk i W ojennej.

, Pozdraw iam  m arynarzy  i o fice rów  M a ry n a rk i H and low ej, ro- 
logi kopalń jaw orzn icko - M ik o - | bo tn ików , inżyn ie rów , techn ików  i p racow n ików  stoczni okrę to - 
iowskiego i Rybnickiego Zjedno- w ych i po rtów  oraz m łodzież zrzeszoną w  L idzs P rzy jac ió ł Ż o ł­

nierza.
N iech ży je  w ie rn a  straż polskiego W ybrzeża —  M a ryn a rka  W o­

jenna.
N iech ży je  i  krzepnie b ra te rs tw o  b ron i po lsk ich 1 radzieckich

m arynarzy.
N iech ży je  nasza O jczyzna —  Polska Rzeczpospolita Ludowa. 
N iech żyje ukochany wódz i nauczyciel narodu polskiego. B u ­

dow n iczy P olsk i Ludow e j, serdeczny op iekun m aryna rzy  —  
Bolesław Bierut.

2 czerwca cz łonkow ie  O gniwa 
Łaziska po d ję li zobowiązanie 
powiększenia Ilości sw ych o- 
b iek tów  sportow ych o  4-torow ą 
bieżnię, lodow isko z in s ta la c ją  
e lektryczną i rad io fon izac ją , zdo­
bycie o 25 odznak SPO w ięce j 
n iż p rzew idu je  pian, porńększe- 
n ie  liczby czynnych zaw odni­
ków  o 60, u tw orzen ie  sekc ji g i­
m nastycznej, lekkoa tle tyczne j, 
tu rys tyczne j i  hoke ja  na lodzie. 
N aza ju trz  bo isko zape łn iło  się 
ocho tn ikam i rea lizu ją cym i fes ti­
w a low e zobow iązania. W ybudo­
w ano ju ż  rzu tn ię , rozpoczęto bu ­
dowę bieżn i, p iłk a rz e  prosto  po 
tren ing u  przystępu ją  do budo­
w y  try b u n y  ziem nej na 1000 w i­
dzów, liczba zaw odn ików  po­
w iększyła  się ju ż  o 68 osób. 
S po rtow y czyn fe s tiw a lo w y  po­
budz ił ko ło  p rzy  e le k tro w n i do 
ożyw ione j dzia ła lności, dz ięk i 
temu jest ono na drodze do zna­
lezienia się w  rzędzie na jle p ie j 
pracu jących k ó ł spo rtow ych wo­
jew ództw a.

Na te ren ie  przyszłego boiska 
w  B estw in ie  pracow ała sporto­
w a brygada p rodukcy jna  20-let- 
niego zetempowca A ntoniego 
Kozy. O bok trak to rzys tó w  z n ie- 
m nie jszym  entuzjazm em  u w ija ­
ła się 18-le tn ia K rys ia  Gacek, 
m is trz y n i sportow a wsi, 16-le t- 
n ia  H e lenka Stryczek, rów nież 
iekkoa tie tka , p racow a li p iłkarze , 
narciarze, g im nastycy, cz łonko­
w ie  w szystk ich  sekcji LZ S  w

B estw in ie . Jedni n iw e low a li te­
ren, in n i usypyw a li w a ły  doo­
ko ła  boiska, jeszcze in n i sorto­
w a li m a te ria ły  budow lane na 
przyszłe urządzenia sportowe i 
dom ek k lubow y.

Nowe boisko siatkówki i ko­
szyków ki w ybudow a li cz łonko­
w ie  „S ta li“  w  Szopienicach, zobo 
w iązując się jednocześnie plan 
zdobycia SPO w ykonać w 120 
proc. 300 roboczo-godzin przy 
budow ie stad ionu -  g igantu w 
Chorzow ie przepracowali człon­
kow ie koła przy kopaln i „M ilo -  
w ice“ , powiększając równocześ­

n ie  w  ram ach czynu fes tiw a lo * 
wego sw ó j stan liczebny o  20 
proc.

O rea lizac ji zobowiązań m el­
du ją  m łodzi zetempowcy -  hut­
nicy z huty „Pokój“, d z ie ln i*  
w yw iązu ją  się ze swych zobo­
w iązań sportowcy-kolejarze *  
Tarnowskich Gór 1 LZS-owcy 
z Toszka.

ZB. O LE S IU K
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M łodz i szermierze
zówek trenera.

z koła sportowego ZS „S ta l"  p rzy  hucie „B a ild o n " p iln ie  s łuchają w ska -
Fot. „Sztandar M łodych “  J. D em pniak

P o z d r a w i a m y  r o b o t n i k ó w  n i e r ł p r  I f fL i r h sku ars) : n  w vie o i N p r \\ \L s

Protestując przeciwko faszystowskiej prowokacji w Berlinie
masy pracujące Polski zobowiązują się nieustannie umacniać 

sity naszej Ojczyzny, siły obozu pokoju

owe prace przy budowie wielkiego pieca
w hucie im. B. Bieruta

przekazanie załodze p ro du kcy j­
ne j h u ty  nagrzewnic pierwszego 
w ie lk iego  pieca.

Zakończono także m ontaż po­
tężnych turbodm uchaw , do­
starczonych przez Związek Ra­
dziecki.

W arszawa, dn ia  28 czerwca 1953 r.

M IN IS T E R  O BRO NY NARO DO W EJ  
(— ) K O N S T A N T Y  R O K O S S O W S K I  

M A R S ZA LE K  P O LS K I

Polskie masy pracujące na 
wiecach protestacyjnych *  obu­
rzeniem potępiają berlińską pro 
wokację reakcyjnej k ilk i podże­
gaczy wojennych, która stara 
się storpedować pokojowe dąże­
nia narodów 1 nie dopuścić do 
odprężenia międzynarodowego.

Na wieść o zw o łan iu  zebrania 
w  zw iązku z p row okac jam i, ja ­
k ich  dopuścili się osta tn io pod­
żegacze w o je n n i i  ich  faszysto­
wscy słudzy w  Niemczech 
— tysiące rob o tn ików  ze 
wszystkich w ydz ia łów  w ie lk ic h  
zakiadów  „U rsu s “  zgrom adziły 
się w  h a li m echanicznej. Z głę­
boką uwagą w ys łucha li on i 
słów sekretarza K W  PZPR w 
W arszaw ie —  Prymy, k tó ry  o- 
m ów ił be rlińską  prow okację ob­
cych n a jm itó w  oraz ostatn ie 
w ypadk i na Kore i.

Do fa l i  pro testów  1 oburze­
nia, z ja k im  naród po lsk i p rzy­
ją ł w iadom ość o be rliń sk ich  pro 
w okacjach re a kcy jn e j k l ik i  pod­
żegaczy w o jennych, dołączyła 
sw ój głos w ie lo tysięczna zało­
ga budow niczych Śródm ieścia

socja lis tycznej Warszawy —  
Marszałkowskiej Dzielnicy M ie­
szkaniowej.

S łow am i pe łnym i oburzenia 
zebrani na masówce delegaci 
poszczególnych załóg budow la ­
nych M D M  p ię tno w a li spraw ­
ców p ro w o ka c ji b e rliń sk ie j.

P rzodujący m ura rz  Edward 
Słupecki ośw iadczył: „Na faszy­
stowskie prowokacje odpowia­
damy wzmożoną wydajnością 
pracy. Nie dopuścimy do tego, 
by niezabllźnione jeszcze rany 
zadane nam przez hitleryzm  
miały być odnowione przez jego 
następców“.

Następnie technik Zbigniew  
Sątowicz odczytu je  p ro je k t lis tu  
do budow niczych Alei Stalina  
w  Berlinie.

W  liście tym budowniczowie
M D M  piszą m. in .:

„M y  budow niczow ie centrum  
socja listycznej W arszaw y — 
M D M  z na jw yższym  oburzeniem 
potępiam y zbrodnicze aw an tu ry  
faszystow skich n a jm itó w  w  
B e rlin ie ,

W  tych poważnych d la  Was i 
dniach w yrażam y W am  naszą i 
petną solidarność i  poparcie. ‘ 
W iem y, że prow okac ja  jest j 
dziełem  tych, k tó rzy  d z ia ła ją c ! 
w  in teresie  podżegaczy w o je n ­
nych i zachodnio -  n iem ieckich

en swe wysiłki w  obronie po­
koju“.

W  uchw alonej rezo luc ji zebra­
n i s tw ie rdza ją  m. in .: „N a  po ­
dłe prow okacje w rogów  poko ju , 
na próby zaatakow ania s ił po - 

. j ko jow ych i dem okra tycznych 
im peria lis tów , są na jw iększym i I w  Niemczech przez odw etow ców  
w rogam i zjednoczenia N iem iec j j  spadkobierców H itle ra , odpo* 
i w kroczen ia całego Waszego w iem y wzmożeniem czujności 
k ra ju  na drogę pokojowego i rew o lucy jne j —  ostrzej, bez- 
dem okratycznego rozw oju . j względnie j zwalczać, będziem y 

M y  odbudow ujem y Warsza- ; w rogów  i zdra jców , jeszcze ści- 
wę, k tó ra  w  la tach okupac ji ślej zespolim y nasze szeregi w *  
by ła  barbarzyńsko zniszczona i Froncie N arodow ym  w okó ł prze- 
przez h itle ro w sk ich  faszystów, i woaniczk: narodu —  P olsk ie j 
k tó rzy  I na Wasz k ra j i na Wa~ Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
szą S to licę rów n ież sprow adzili 1 i je j Przewodniczącego Bolesla- 
na jstrasznie jsze nieszczęścia. w a  Bieruta. Będziem y zwiększać 

W y budu jąc B e rlińską  A le ję  wydajność nasze] pracy, w zm a-

M M H H n

Studiować m arksizm  -  leninizm
•*>ą ł̂ą iek  Młodzieży Polskiej Jest 

polityczno -  wychowawczą 
•hlofl ac,*ą r°b°tniczo - chłopskiej 
• W * 1 e iy* której głównym i naczel­
ne!” »»daniem jest wychowanie mlo- 
»¡,5? Pokolenia na świadomych, go- 
Pdwl* Pałrłotów Polski Ludowej —  

**nych, oddanych P artii 1 spra- 
Soir . u pracującego, bojowników  

1 socjalizmu.
w ^ t ^ e k  Młodzieży Polskiej Jest 
3t|'aopnikiem 1 rezerwą Polskiej 
i»,'“'“oczonej P artii Robotniczej.
-  Pod kierownictwem P artii

•aii
fcłUp
Pości,

opiera się w  całej swej dzia-
*>lą T 1’ zmiprzającej do wypełni a- 
dań stawlanych mu przez Partię za- 
ąa ’ »a ideologii klasy robotniczej, 

•barksizinie-leninizmie.
bf^^ksizm -leninlzm  Jest Jedyną 
Ju Waziwą nauką o prawach rozwo- 

n  yiroóy i społeczeństwa ludzkie- 
u Pierając się na najwyższych, 

®ow , Wych osiągnięciach postę- 
dziru ludzkiej w  dzie-
pf, ,e filozofii, ekonomii i nauit 
ąj ^ ^ n ic z y c h  —  marksizm-leni- 
Xni naukowo udowadnia, że re- 
s ^ J n a  w alka uciskanych I wyzy- 
O - y c h  mas jest postępowa, że 
**>u<r9dZl ona óo zwycięstwa, do 
k|c,L ‘ wania socjalizmu we wszyst- 
c*eń , ra â°b> do zbudowania społe- 

. stwa komunistycznego. 
*tor,;rksilm  '  leninizm uczy, że h i- 
stofj® r°*woJu społeczeństwa, to hl- 
hc, a " a lk  klasowych, w  których  
Pojt anł * wyzyskiwani reprezentują 
I ty«?’ a. wyzyskiwacze — reakcję 
ProlPł ? I,ctwo. ze w walce klasowej 
tej . i 8r>at jest tą właśnie klasą, któ- 
leuj^ lst°ryczn.ym zadaniem jest oba- 
Pitajl ~~ “Partego na wyzysku —  ka- 
go, j / mu i zbudowanie bezklasowe-
>¿1 “nmnistycznego społeczeństwa
ksl*m i * szczęśliwych ludzi. M ar- 
stWa len,nlzm uczy, że do zwycię- 
hiUsi nsasy pracujące poprowadzić 
* arda ^ w n ^ c y jn a  Partia —  awan- 
caią h*asy robotniczej, opierająca 
Wojy^Wą praktyczną działalność re- 
*enini, na ideologii marksizmu-

,5,cy jm sizm' ,en,n,z,m uczy że rewo- 
*lę \ v y rnch robotniczy — rozw ija  
hej j, nieustannej walce ideologicz- 

»»piskiem na klasę robotniczą, 
kyjłiei 1* i wrogiej ideologii burżua-v»ej.

t Uf'ho^a niarksizmu-Ieninizmu daje 
*°hą si! rewolucyjnemu niezwycię- 

Ost», teologiczną, wskazuje mu 
-ł* dr teo»ny —  komunizm, wska- 

do osiągnięcia tego celu, 
I» Uzp, jłA Jak reflektorem. Teoria 
k* t  a klasę robotniczą do w al- 

°Slem klasowym, pozwala

odnosić zwycięstw*, posuwać ruch 
rewolucyjny naprzód —  do nowych
zwycięstw.

Teoria ta nzbraja w  niezawodną 
metodę badania otaczających nas 
zjawisk i wydarzeń, pozwalającą w  
każdej sytuacji znaleźć najsłuszniej­
szą drogę zgodną z Interesami postę­
pu, z interesami klasy robotniczej, 
demokracji i socjalizmu.

Nie ma 1 nie może być żadnej 
działalności rewolucyjnej bez opar­
cia na teorii niarksizmu-Ieninizmu. 
Lenin uczył, że:

„bez re w o lu c y jn e j teorii n iem o ż li­
w y  jest i ruch re w o lu c y jn y ",
że teoria rewolucyjna to nie jest 
żaden dogmat, lecz wytyczna działa­
nia, opierająca się na nierozerwalnej 
więzi z praktyką masowego ruchu
rewolucyjnego.

„P ra k ty k a  jest Ślepa, jeSU nie  
ośw ie tla  sobie d rog i rew o lu cy jn ą  
teo rią“ —  wskazywał Towarzysz
Stalin.

Słuszność marksłzmu-lenlnizmn  
została udowodniona i potwierdzona 
w  praktyce na przykładzie Związku  
Radzieckiego, na przykładzie zwycię­
skich w alk partii bolszewickiej. Ko­
munistyczna Partia  Związku Ra­
dzieckiego, kierowana przez Lenina  
i Stalina opierając swą działalność 
na teorii marksizmu, rozwiniętej 1 
wzbogaconej przez Lenina i Stalina, 
poprowadziła masy pracujące Rosji 
do zwycięstwa w  W ielk ie j Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej 
w  1917 roku, a następnie do zbudo­
w ania socjalizmu. Dziś, Komuni­
styczna Partia Związku- Radzieckie­
go w  oparciu o naukę marksizmu- 
leninizmu zwycięsko prowadzi naro­
dy radzieckie do komunizmu.

Słuszność teorii marksizmu-leninl- 
jrau  potwierdza budownictwo socja­
lizmu w naszym kraju. Opierając się 
na teorii marksizmu-leninizmu, na 
doświadczeniach Związku Radziec­
kiego — Polska Zjednoczona Partia  
Robotnicza poprowadziła masy pra­
cujące do zdobycia władzy w  Polsce, 
do w alki o rozwój naszego przemy­
słu i rolnictwa, oświaty i kultury, o 
wzrost dobrobytu klasy robotniczej, 
całego narodu polskiego —  o socja­
lizm. Sukcesy osiągnięte przez nasz 
naród w tej walce są niezbitym do­
wodem i potwierdzeniem słuszności 1 
niezwyciężoności teorii marksizmu- 
leninizmu.

X I I  Plenum ZG Z M P  —  analizu­
jąc osiągnięcia i braki w  dotychcza­
sowej pracy Z M P  —  wykazało, że 
braki w pracy Z M P  m ają swa ko­

rzenie w  niedość konsekwentnym  
oparciu pracy Z M P  na ideologicz­
nych marksistowsko - leninowskich 
podstawach. Plenum pokazało, że 
w alka z błędami i brakam i w pra­
cy ZM P  jest w alką ideologiczną o 
pełne oparcie działalności ZM P  na 
niewzruszonych podstawach marksi­
zmu-leninizmu, o uodpornienie ZM P  
na w pływ y obcej, burżuazyjnej, 
drobnomieszczańskiej Ideologii.

„Pewna ideologiczna mglistość i ga- 
Iaretowatość, która pod wpływem  
gomulkowszczyzny i spychalszczyzny 
przesączyła się do ZM P  u Jego ko­
lebki, pozostawiła po sobie niewy- 
trzebione do końca ślady. Stąd pew­
ne niedocenianie precyzji ideologicz­
nej, zacieranie konturów klasowo- 
proletariackiej ideologii Z M P  jako  
pomocnika i rezerwy Partii, jako  
Jednej z transmisji P artii —  P artii 
umacniającej państwo demokracji 
ludowej, państwo dyktatury prole­
tariatu“. (M ateriały z X I I  Plenum  
ZG ZM P, W ydawnictwo „ Iskry“).
. Zbyt słabo uzbrojony teoretycznie 

1 ideologiczni® aktyw Z M P  nie jest 
dostatecznie przygotowany do pro­
wadzenia czujnej 1 bezkompromiso­
w ej w alki Ideologicznej.

Dlatego też Uchwala X I I  Plenum  
ZG Z M P  wskazuje i z naciskiem 
podkreśla, że:

„T rzeba nam  g łąb ie j i  konsekw en­
tn ie j s tud iow ać  ł  uzbra jać  się to 
oręż m arks izm u-le n in izm u  i śm ie le j 
w ychow yw ać w  tym  duchu ca łą  o r­
ganizację. W szechstronnie j i  u p o r­
czyw ie j ro z w ija jm y  pracę nad w pa­
ja n ie m  m łodzieży naukowego św ia ­
topoglądu, pom agajm y je j w yzw alać  
się szybciej z n ie io o li przesądów  i 
zabobonów, w yrab iać  w  sobie w ia ­
rę w  twórcze, nieograniczone m oż li­
wości cz łow ieka". , ..... ,

Musimy więcej 1 bardziej Systema­
tycznie pracować nad sobą, pogłę­
biać swoją wiedzę, rozszerzać swoje 
horyzonty myślowe, uporczywiej 
studiować i przyswajać sobie m ar­
ksizm - leninizm. Opanowywanie 
przez aktyw podstaw nauki marksi­
zmu-leninizmu 1 umiejętności posłu­
giwania się nią w  pracy organiza- 
csjnej, w polepszaniu stylu pracy, 
w nasycaniu polityczną treścią każ­
dego swego wystąpienia i  każde) i  
zastosowanych form pracy z mło­
dzieżą —  jest niezbędne dla podno­
szenia na wyższy poziom polityczno- 
wychowawczej pracy w  ZM P, usu­
nięcia metod administrowania i ko­
menderowania, które — wynikając  
ze słabości politycznej aktywu, Pod­

ważają więź organizacji *  młodzieżą 
1 hamują je j rozwój.

Studiowanie marksizmu-leninizmu  
Jest dla aktywu Z M P  koniecznością, 
gdyż coraz to trudniejsze 1 bardziej 
odpowiedzialne zadania stawia Par­
tia przed ZM P.

Studiowanie marksizmu-leninizmu  
Jest dla aktywu Z M P  koniecznością 
także dlatego, gdyż szybko rozwija 
się pod względem politycznym i ku l­
turalnym nasza młodzież I wobec 
tego stawia ona w stosunku do ZM P  
coraz wyższe wymagania, wysuwa 
coraz to bardziej skomplikowane 
problemy, żąda od zctempowców, a 
zwłaszcza od aktywistów, jasnych I 
konkretnych odpowiedzi na nurtują­
ce ją  sprawy.

A zatem nie można być również 
doradcą 1 przyjacielem młodzieży, 
je j wzorem i wychowawcą, nie stu­
diując nauki marksizmu-leninizmu.

„...Bez połączenia p ra k tyczn e j 
dzia ła lności kom som olskiego a k ty w u  
z jego przygotow aniem  teoretycz­
nym  („s tud iow an iem  le n in lzm u“ ) — 
uczył komsomolców w 1925 roku 
Towarzysz Stalin —  nie je s t m oż li­
w a żadna, choćby w  pew nym  sto­
p n iu  przem yślana działa lność kom u­
nistyczna w  Komsomole... D latego  
stud iow anie len in izm u , szkolenie le ­
n inow sk ie  jes t na jn iezbędnie jszym  
w a run k iem  przekszta łcenia obecne­
go a k tyw u  kom som olskiego w  a k tyw  
praw dziw ie  len inow sk i, k tó ry  p o tra ­
f i  , w ychow yw ać w ie lo m ilion ow ą  
młodzież kom som olską w  duchu  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  i  kom u n i­
zm u“ .

Te wskazania Towarzysza Stalina  
są aktualne również 1 dla naszego 
aktywu zelempowsklego, którego 
praca w poważnym stopniu decydu­
je o wynikach i osiągnięciach ZM P.

Szczególnie dziś, kiedy wróg kla­
sowy stosuje coraz to bardziej za­
maskowane i skryte metody i środki 
walki, kiedy trudniej go wykryć 
i zdemaskować potrzebna jest nam, 
jak nigdy przed tym ofiarność 1 bo- 
jowość aktywisty, Jego żarliwość 1 
zapal do pracy. Ale musi to być bo- 
jowość mądra, oparta na gruntownej 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej, 
na wysokim poziomie kulturalnym  
i rozległej wiedzy ogólnej.

Dlatego przyswojenie sobie nauki 
marksizmu-leninizmu przez aktyw  1 
aparat ZM P, stale podnoszenie swe­
go poziomu ogólnego i kulturalnego, 
Jest dziś nieodzownym warunkiem  
powodzenia naszej pracy. Musimy 
raz na zawsze skończyć w  naszej or­
ganizacji *  lekceważącym stosun­
kiem dó nauki, do czytania książek

I gazet, chodzenia do kina i  tea tr*  
„a powodu braku czasu“.

„N ie  można n iczym  u sp ra w ie d li­
w iać  tych  p ra cow n ikó w  apara tu , 
k tó rzy  n ie  p ra cu ją  nad  sobą i prze* 
sute n ieuctw o pozostają w  ty le  za 
rozw ojem  m łodzieży“  — wskazuj* 
Uchwala X I I  Plenum ZG ZM P .

Ale nie wystarcza tylko czytać 
książki i broszury klasyków marksi­
zmu-leninizmu, by być dobrym akty­
wistą ZM P . Do tego trzeba stale 
wiązać teorię z praktyką, stosować 
teorię w  codziennej swej pracy —  
czyli walczyć z oportunizmem I sek­
ciarstwem, z biurokracją 1 łamaniem  
demokracji wewnątrz organizacyj­
nej, walczyć o ideologiczną czystość 
ZM P , o marksistowsko-leninowskie 
wychowanie aktywu 1 członków 
ZM P .

W  pracy wychowawczej 1 organi­
zatorskiej Z M P  nie wolno przy tym  
ani na chwilę zapominać, że praca 
ta przebiega wśród młodzieży. W  
szeregach Z M P  i poza nim i jest 
jeszcze znaczna liczba młodzieży 
niedojrzałej Ideologicznie. Mocne 
oparcie działalności Z M P  na podsta­
wach Ideologii marksistowsko-leni­
nowskiej oraz w alka o czystość ideo­
logiczną w  pracy Z M P  w  żadnym  
wypadku nie oznacza odcinania się 
bardziej uświadomionego aktywu 1 
członków Z M P  od tej młodzieży, nie 
oznacza, że do Z M P  należy przyj­
mować tylko „gotowych marksi­
stów“. Wprost przeciwnie —  w alka  
o podniesienie poziomu ideologiczne­
go Z M P  oznacza zacieśnianie więzi 
*  najszerszymi masami młodzieży, 
oznacza wytężoną pracę Ideowo-wy- 
chowawczą wewnątrz Z M P  ora* 
pracę nad stałym wzmacnianiem  
ideologicznego 1 wychowawczego 
wpływu Z M P  na całą młodzież. 
Oznacza to, wzmożenie wysiłków w  
pracy nad marksistowskim wycho­
waniem młodzieży, zarówno w sze­
regach jak i poza szeregami ZM P . 
Szczególnie chodzi tu ta j o wzmocnie­
nie ideowo-wychowawczego oddzia­
ływ ania Z M P  na młodzież robotni­
czą i doprowadzenie do szybkiego 
wzrostu Z M P  wśród tej młodzieży.

Praca wychowawcza w tych wa­
runkach jest trudna 1 niezwykle od­
powiedzialna.

Dlatego też aktyw  Z M P  —  aby 
mógł dobrze wykonać swoje zadania 
musi być dobrze przygotowany 1 
uzbrojony, musi stale podnosić swój 
poziom ideologiczny t polityczny —  
systematycznie i uporczywie opano­
wywać marksizm-leninizm — nieza­
wodny i niezwyciężony oręż klasy 
robotniczej w walce o socjalizm.

S ta lina  wznosicie po dw a liny  no­
wego ładu, budu jecie  k ra j,  k tó ­
ry  ju ż  n igd y  nie  będzie użyty  
przez im p e ria lis tó w  ja ko  narzę­
dzie w o jny . Dum ą i  radością 
napawa nas fa k t, że macie tak  
wspaniałe osiągnięcia w  odbu­
dow ie B erlina , że tem po Waszej 
pracy nazw aliście  „W aszaw - 
sk im  tem pem “ . Jesteśmy pewni, 
że pod k ie ro w n ic tw e m  S oc ja li­
stycznej P a r t ii Jedności i  Rządu 
N R D  przepędzicie p row oka to ­
ró w  i  p o tra fic ie  obron ić i  roz­
szerzyć osiągnięte zdobycze.

Na te j drodze pokojowego 
bu do w n ic tw a  życzym y W am, 
drodzy Towarzysze, dalszych 
w ie lk ic h  sukcesów i  gorąco po­
zd raw iam y w  im ie n iu  wszyst­
k ich  rob o tn ików  budow lanych 
W arszawy“ .

Treść lis tu  zebran i p rzy jm u ją  
b u rz liw y m i ok laskam i. Odśpie­
w an iem  zw yc ięsk ie j, bo jow ej 
pleśni p ro le ta r ia tu  —  M iędzy­
na rod ów k i —  budowniczow ie 
M D M  kończą zebranie.

Cała załoga Fabryki Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu, 
zgromadzona na masówce w  
w ie lk ie j h a li narzędziow ej, m a­
n ifes tow a ła  w  w ypow iedziach 
robotn ic , rob o tn ików , in żyn ie ­
rów', m łodych przodow ników  
p racy swą solidarność z ludem  
n iem ieck im  w alczącym  o pokój 
1 jedność N iem iec, potępia jąc 
p row okac je  berlińsk ie .

„Serce kobiety -  m atki obu­
rza się na prowokacje berlińskie 
wywołane przez faszystów I hi­
tlerowców —  pow iedzia ła toka r­
ka  W anda Malec, k tó re j męża 
zam ordow ali h itle ro w cy  w cza­
sie w o jn y . —  W  obronie milio­
nów naszych dzieci, wszystkie 
kobiety na całym świecie wzmo-

gać w a lkę  o rea lizację  naszych 
planów' produkcy jnych , d la  u - 
m ocnienia naszej ukochane j O j­
czyzny —  Polski L u d o w e j“ .

W  dziesiątkach kopalń, h u t i  
zakładów  przem ysłowych Śląska 
odbyły się w iece, na k tó rych  
masy pracujące w y ra z iły  swe 
oburzenie z powodu pe rfidnych  
knowań w rogów  pokoju, s tara­
jących się nie dopuścić do od­
prężenia w  sy tua c ji m iędzyna­
rodowej.

M y, górnicy śląscy, budują­
cy pracą swą socjalizm w naszej 
Ludowej Ojczyźnie, potępiamy 
faszystowską prowokację berliń­
ską i w> całej pełni solidaryzu­
jemy się z klasą robotniczą 
Niemiec w walce z wszelkimi 
przejawami awanturniczej dzia­
łalności odwetowców z Bonn —  
oświadczy! na masówce miody 
górnik z oddziału V I I  w kopal­
ni „Stalinogród“, Zawadowski 
Wzmożeniem wysiłków w na­
szej pracy, przezwyciężaniem 
napotykanych trudności, damy 
odpowiedź prowokatorom. Nie 
uda im się zagrozić pokojowi.

Robotnicy Stoczni Szczeciń­
skiej ostro po tęp ili w ykonaw ­
ców i insp ira to rów  be rliń sk ie j 
p row okacji, w ym ierzonej prze­
c iw ko  walce mas pracujących 
NRD o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec.

Stoczniowcy szczecińscy wy­
siali Ust do swych towarzyszy 
ze stoczni w  ROSTOCKU, w  
którym, przesyłając pozdrowie­
nia, zapewniają stoczniowców 
NRD o swym całkowitym po­
parciu dla w alki prowadzonej 
przez NRD i wszystkich patrio­
tycznych Niemców o zjednocze­
nie pokojowych 1 demokratycz­
nych Niemiec.

Spotkanie Wandy Wasilewskiej
ze słuchaczami A kadem ii

Wojskowo-Politycznej im. F. Dzierżyńskiego
o £ l
rej

W  dniu 26 bm. w  Akademii 
Wojskowo -  Politycznej Im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego odbyło się 
spotkanie słuchaczy Akademii z 
wybitną działaczką społeczną i 
pisarką Wandą Wasilewską, któ­
ra  bawi w Warszawie w drodze

wej Rady Pokoju w Budapesz­
cie. Na spotkaniu obecny byl w i­
ceminister Obrony Narodowej, 
szef Głównego Zarządu Polity­
cznego W P generał brygady K a­
zimierz Witaszewski. .

n
spółdzielczości m a tka  po w ie ­
dz ia ła : „G d y  w stąp i do spół­
d z ie ln i k ilk u  gospodarzy, to  i  
ja  w stąp ią ". K ie d y  usłyszałem  
te słowa, nie nam yśla jąc  się 
podpisałem  deklaracją , a do­
p ie ro  za m ną podpisała m atka. 

i  W ie lu  członków  naszego koła
ł  A f t *  I  Z M P  P°stcłPiio w  *cn sposób...

, ć *  z  listu członka spółdzielni
J produkcyjnej w  Wałowicach
J Trudno *2?a m i robota 2 m a- Tadeusza Odziemkowsklego, 
J tka... który dziś zabiera głos w  nara-
J Pewnego razu przyszedł do dzie agitatorów spóidzlelczo- 
\n a s  a k ty w is ta  w  spraw ie pod- ści.
\  p isania de k la rac ji. Po dłuższej List tow. Odziemkowsklego 
\  rozm owie o spó łdzie ln iach i  zamieszczamy na str. 3.
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Przed 111 Stołeczną Konferencją ZMP

Na młodą Warszawę 
patrzy młodzież całej Polski

€»bradfy S Bśrafowego 2Efaz<łu TWB*

W alka o człowieka—świadomego twórcy nowego ¿ycSa 
oto bojowe zadanie Towarzystwa Wiedzy Powszechnej

Oczy całego k ra ju  zwrócone są na Warsza­
wę. Rosnący w  oczach Pałac K u ltu ry  i  N auk i 
im . S ta lina  i  dźw igające się w zw yż dzień po 
d n iu  nowe, wspaniale domy, szkoły, tea try  
i  fa b ry k i W arszawy nadają tempo budowie  
socja lizm u  to całym  k ra ju . Warszawa — s to li­
ca P olsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, siedziba  

\  K o m ite tu  Centralnego P a rt ii i  Rządu, m iasto, 
w  k tó rym  żyje i  z którego k ie ru je  życiem  
k ra ju  ukochany przywódca po lsk ie j klasy ro- 
b itn icze j i  całego narodu Bolesław  B ie ru t —  
te  mózg i  serce O jczyzny.

K u  W arszawie ziurócone b y ły  oczy Pola­
ków  zawsze, k ie dyko lw iek  naród z ryw a ł się 
do w ie lk ich  czynów  — do w a lk i z samowolą 
m agnatów, z p ryw a tą  gubiącą k ra j szlachty, 
ze sprzedajnością obszarn ików  i  fa b ryka n tó w , 
z uc isk iem  carskim , z sanacyjnym  faszyzmem, 
z h itle row ską  niewolą, ze zdradą bezojczyż- 
n iane j burżuazji. Zw ycięstw a ludu W arszawy 
b y ły  zw ycięstw am i ludu  polskiego, k lęsk i lu ­
du warszawskiego odczuwane b y ły  jako klę­
sk i całego narodu  —  nieśm ierte lność W ar­
szawy rozkw ita ją ce j z popio łów , jest sym bo­
lem nieśm ierte lności całego narodu, sym bolem  
nieuchronne j k lęsk i s ił w o jn y  i  faszyzm u, 
bezsilności um iera jących klas społecznych i  
niepokonanej s iły  narodu, budującego socja­
lizm .

Być synem bohate rsk ie j k lasy  robotn icze] 
W arszawy, budować socja listyczną stolicę, 
uczyć się w  w arszaw skie j szkole lub uczelni, 
pracować w  sto licy  — to zaszczyt, duma, ale 
i  w ie lka  odpowiedzialność dla młodego czło­
w ieka. Być ak tyw is tą , zetempowcem W ar­
szawy — pomagać P a rt ii w  w ychow aniu  m ło ­
dzieży, k tó ra  dziś buduje socjalistyczną sto- 

j  licę, a ju tro  zastąpi w  n ie j starsze pokolenie  
i  —  to po tró jn y  zaszczyt t większa odpowie- 
f  dzialność przed P a rtią  i  narodem. M łodzież  

warszawska pow inna być taka, aby m łodzież  
, f  całego k ra ju  mogła brać z n ie j przyk ład . To 

m usi zobowiązywać do zdw ojonych w y s iłk ó w  
nad rozw ijan iem  w  m łodzieży .s to licy  nowych, 
socja listycznych w artości, do p rzysw ajan ia  je j 
wszystkiego, co nowe t przodujące w  całej 
m łodzieży po lsk ie j, do na jża rliw sze j w a lk i o 
ideologiczne oblicze w arszaw skie j organ izacji 
ZM P , o tbypieranie pozostałości bu rżuazyjne j 
m ora lności i  o ideologiczne wychowanie całej 
m łodzieży sto licy.

Stołeczna organizacja Z M P  ma w  swych  
szeregach w ie lu  wspan iałych m łodych ludzi 
i  pracuje wśród w span ia łe j m łodzieży. Zetem­
powcem warszawskim  jest Zdzis ław  S m ie tań- 
sk i —  najlepszy w  Polsce brygadzista budo­
w lany . Wśród warszawskich zetempowców są 
przodu jący m łodzi budowniczow ie p ierwsze j 
w  Polsce F a b ry k i Samochodów Osobowych na 
Ż eran iu , k tó ra  w łaśnie rozpoczyna ca łko­
w itą  p rodukcję  samochodu „W arszaw a", są 
m łodzi m urarze, cieśle, tynkarze, m alarze  i 
rzeźbiarze, k tó rzy  budu ją  M D M , są w y b itn i 
m łodzi m uzycy, a rtyści, naukowcy, oficerow ie  
i  żołnierze. A w okó ł n ich  — setk i tysięcy m ło­
dych rob o tn ików , robo tn ic , uczniów , studen­
tów , in te lig e n c ji — kochających swą Warsza­
wę  i  cały swój k ra j ojczysty, gotowych oddać 
się bez reszty walce o socja lizm  — na jp ię k ­
nie jsze j, choć na jtru d n ie jsze j zarazem  — w a l­
ce, w  ja k ie j k ie dyko lw ie k  przychodziło  brać  
udzia ł m łodem u pokolen iu  Polski. Od w a r­
szawskie) organ izacji zetem pow skie j, od ideo- 
trośc i i  um ieję tności, od zapału je j a k ty w u  
zależy, aby cała m łodzież sto licy  szybko w y ­
rasta ła  na przodu jących budowniczych socja­
lizm u, aby w yzbyw a ła  się swoich słabości 
i  starych, bu rżuazy jnych naleciałości — sta­
jąc się wzorem  dla  całe j m łodzieży po lskie j.

Rozpoczęła się stołeczna konferencja  Zw iąz­
ku M łodzieży Polskie j. Gdy kończyła obrady  
poprzednia konferencja  stołeczna, na p lacu 
m iędzy A le ją  M arch lew skiego a M arsza łkow ­
ską leżał gruz  — nie było  jeszcze M D M -u. 
W międzyczasie ponad miasto w y b u ja ły  sta­
lowe konstrukc je  Pałacu K u ltu ry  i  N auk i im . 
S ta lina , powsta ł P lac K o n s ty tu c ji, ludzie za-

N a obrady p rz y b y li przedsta­
w ic ie le  Rządu z wiceprezesem 
Rady M in is tró w , członkiem  
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
J. Cyrankiewiczem na czele, 
członek B iu ra  Politycznego KC  
PZPR J. Berman, zastępca cz łon­
ka B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
S. M atuszewski, przedstaw icie le 
K C  PZPR, P rezyd ium  P olsk ie j 
A ka d e m ii N auk z w icepreze­
sem P A N  pro f. W. S ie rp ińsk im  
na czele, przedstaw icie le  in s ty ­
tu c ji j  tow a rzys tw  naukow ych, 
ośw ia tow ych  i  k u ltu ra ln y c h  o- 
raz o rgan izacji społecznych.

O brady zagaił prezes Zarzą­
du G łównego TW P, pro f, dr 
Z. Młynarski.

W  im ie n iu  P a r t ii i  Rządu po­
w ita ł zebranych wiceprezes Ra­
d y  M in is tró w  członek B iu ra  Po­

mieszkali w 50 tysiącach now ych m ieszkań  — 
a jednocześnie w y ro ś li no w i a k tyw iśc i ZM P , 
no w i przodownicy pracy, a rtyśc i, naukowcy.
N ap łynę ło  do s to licy  w ie le  m łodzieży, k tó ra  
zasłużyła sobie ju ż  praw o obyw ate la  W ar­
szawy ta k ie j ja k  choćby m ura rka  M aria  
Szafran, k tó ra  dojeżdża codziennie 80 km  do 
W arszawy, lecz nie opuściła an i jednego dnia  
pracy  i w ykonu ję  po 180 procent norm y.

W starym  „C zerw onym  Parow ozie", k tó ry  
pam ięta jeszcze w a lk i S D K P iL  i  k tó ry  dziś 
rozrósł się w  potężny zakład i  w  now iusień- 
k ie j FSO na Ż e ran iu  p raw ie  cała m łodzież 
robotnicza stanęła do w spółzaw odnictw a Ma 
się czym poszczycić m łoda W arszawa i  w a r­
szawska organizacja zetempowska. M a z 
czym  startować do w ie lk ie j o fensyw y ideo lo ­
gicznej, do k tó re j uzbro iło  ją  X I I  P lenum  Za­
rządu Głównego ZM P .

Stołeczna kon ferencja  Z M P  — to  bojowa  
narada sztabowa przed ideologiczną i  organ i­
zacyjną ofensywą, to przegląd oddzia łu przed 
wyruszeniem  do decydującego natarcia . W  tym  
przeglądzie nie mogą u jść uw ag i a k ty w is tó w  
słabe m iejsca l in i i  fro n tu , w ym agające w zm o- i 
cmenia. A tak ie  słabe m iejsca są te warszaw- f  
s "tej organ izacji. P atrząc na nie przez p ry -  f  
zm at wskazań X I I  P lenum  Zarządu G łównego f  
t uwag I I  S tołecznej K on fe re n c ji P a rty jn e j f  
można je  dostrzec. Za słaby jest w  organ i-  >
*a cn  je j  bo jow y, robotn iczy trzon  — a prze- *  
ciez od tego bojowego trzonu zależy s iła  i f  
słuszny k ie runek  o fensyw y ideologicznej za- (  
leży ogarnięcie w p ływ e m  Z M P  całe j m lo - i  
dzieży sto licy. W  ZM P, przodu jącym  oddziale f  
m łodzieży w arszaw skie j, m usi się znaleźć i  
przede w szystk im  przodująca część te j m lo - f  
uciezy m łodzież robotnicza  —  gw aranc ia  \  
bo jow e j s iły  w arszaw sk ie j organ izacji. Jedna 
trzecia m łodzieży robotn icze j s to licy  w  sze­
regach Z M P  —  to za mało, to niepokojąco  
m ało — a przecież np. wśród m łodych budo­
wniczych W arszawy należy do Z M P  ty lk o  je ­
dna piąta.

B ojow a s iła  o rgan izac ji —  w  j ej  s ilnym  
trzonie robotn iczym  i  te je j m arks is tow sko- 
len inow sk ie j ideo log ii, n iepokonanym  orężu (
P a rt ii.  G dy kon ferenc ja  p rze jrzy  jednak do- f  
tychcząsową pracę organ izacji, gdy obnaży * 
je j słabości, wówczas u jrzy , że za słaba by ła  (  
w a lka  o ideologiczne uzbro jen ie  a k ty w is tó w  f  
że często nieprzestrzegano  zasad ideo log ii 
m arks is tow sko-len inow sk ie j — jedynego re­
gu lam inu  zw yc ięsk ie j w a lk i o socjalizm . A  w  
Oddziale, k tó ry  nie przestrzega swego regu la ­
m in u  w a lk i, muszą być słabe m iejsca. Toteż 
szeregi w a rszaw skie j organ izacji zetem pow­
sk ie j u g in a ły  się w  różnych m iejscach pod na­
ciskiem  wroga, pod naciskiem  obcej ideolo­
g ii, obcego św iatopoglądu, pod naciskiem  
rea kcy jn e j części k le ru . Pod naciskiem  tym  
n iektó re  ogniw a o rgan izacji n ie jednokro tn ie  
w yco fyw a ły  się z w a lk i o po lityczne wycho­
wanie w arszaw skie j m łodzieży robotn icze j, 
tracąc na sw ej sile bo jow ej, tracąc z oczu 
k ie run ek  na ta rc ia  i  pozostaw iając w ro go w i 
pole do dzia łania.

Bo jow ą siłę w arszaw skie] o rgan izacji osła­
biały rów nież inne niedociągnięcia. B iu rok ra ­
c ja  w ie lu  je j ogn iw  krępow ała n ieraz energię 
zetem powców  i m łodzieży. Pow ierzchowna  
znajomość ty c ia  m łodzieży w arszaw skie j t  dziejczykowi c iekaw i nieraz 
przez n iektó re  instancje  i a k tyw is tó w  często t  zaglądali „w  ob rab ia rkę“  — 
spraw ia ła , że ogniwa o rgan izacji b łąd z iły  r  czego on: 
bocznym i drogam i, n iby  oddział z n iedokładną  
mapą terenu w a lk i, dowodzony przez słabo 
zorientowanych w terenie oficerów .

Stołeczna konferencja  ZM P  m usi dokonać 
gruntow nego przeglądu s il w arszaw skie j or­
ganizacji. Dotychczasowe słabości muszą w y­
ostrzyć uwagę uczestników  kon ferenc ji. Trze 
ba bowiem  szybko wzm acniać bojową silę 
w arszaw skie j o rgan izacji, trzeba opracować 
śmiałe p lany nów ej, potężnej ofensywy ideo­
logicznej i  organ izacyjne j i  uzbroić do te j 
ofensyw y szeregi warszawskich zetempowców.

J. O LB R Y C H T

27 bm. rozpoczęły się w  Warszawie dwudniowe obrady I
Krajowego Zjazdu Towarzystwa Wiedzy Powszechnej z udzia- 
icm około 490 delegatów T W P  *  całego kraju. Zadaniem zjaz­
du jest podsumowanie 3-letniej działalności Towarzystwa, ana­
liza jego osiągnięć i braków oraz ustalenie wytycznych dalszej 
pracy TW P  nad umacnianiem światopoglądu naukowego i po­
pularyzowaniem rzetelnej wiedzy wśród najszerszych warstw  
społeczeństwa. Zjazd dokona równie* wyboru nowych władz 
Towarzystwa.

litycznego K C  PZPR J. Cyran­
kiewicz. Zjazd ten —  pow ie­
dz ia ł m. im  wiceprezes Rady 
M in is tró w  —  stanie się wtedy 
ważnym wydarzeniem jeżeli w

cie ro z w ija  się w  Polsce p rz y | aby T ow arzystw o um ia ło  sku- towarzyszyć będzie Wam i  
w yda tne j pom ocy Państwa L u - j p ić w okó ł siebie najlepszych na- [ domość, że walczycie i buau 
dowego potężna w  sw o im  żyw io- I ukow ców  -— popu laryzatorów , j cie socja lizm  na bardzo W***b ^  
łow ym  natężeniu, n iesłychanie
w ie lostronna  i bogata w  swo­
ic h  prze jawach rew o lu c ja  k u ltu ­
ra lna .

Sprawą dła budownictwa na­
szego nowego życia decydującą 
jest, aby potężny nurt naszej 
rewolucji kulturalnej zmyi z u- 
mystów ludzkich to wszystko, co 
narzucono świadomości ludzi w  
okresie ustroju — kapitalistycz­
nego, służyć miało ograniczeniu

wyniku podsumowania dotych- j ich świadomości, a Co dziś jako 
czasowych doświadczeń dodał- | pozostałość przeszkadza i  hamu- 
mch i ujemnych -  w  następ- h, w  pcIn, twórczą postawę 
nym okresie Waszej doniosłej | wobec nowego życia. T u ta j to- 
„iiaw  p.omoże. Towarzystwu i j czy się w ielka walka o nową 
wielotysięcznej rzeszy prelegen- świadomość budowniczych so- 
tow pracować lepiej, głębiej a j cjalizmu, o zwycięstwo naukowe- 
przede wszystkim z większą pa- j g0 poglądu na świat, 
sją i poczuciem wagi swoich za- | W  te j  dziedzin ie w ie lka  i wa- 
flan’ żna ro la  przypada T ow arzystw u

1 W iedzy Powszechnej. ŻyczeniemW ie lk ie  przeobrażeń1 a społecz­
ne w  Odrodzonej Polsce rozb iły  
panowanie w  Polsce k a p ita li­
stów  i obszarn ików , pozw o liły  
budować boha te rsk im  w ys iłk ie m  
całego narodu us tró j sp ra w ie d li­
wości społecznej. Na tym  punk-

nas w szystk ich  jest 
aby T ow arzystw o i  w ie lo ty ­

sięczna rzesza działaczy jego 
p racow ali w  pe łn i świadomości 
ważności 1 powagi ewodch za­
dań;

aby um ia ło  we wszystkich cen- j w ysun ię tym  gęsto ostrze . 
trach  naukow ych, we wszyst- l nym  przez w roga odcinku w' ^ 
k ich  wyższych uczelniach zdo- | ideologicznej, w a lk i z 
być d la  sw o je j pracy ja k  na j- i i imperialistycznym zdziczc
więcej ludz i na u k i i w iedzy oraz o wiedzę i  postęp, o «zł0", ^  
s tw orzyć im  m ożliwości p o p u la -! świadomego, wyzwolonego, tw 
ryza-torskiego przekazywania I cę nowego życia, człowieka 1 
sw e j w iedzy i  swoich osiągnięć i sno widzącego głęboką bunt 

aby w a lczy ło  ja k  na jostrze j ze I styczną treść postępu i 
schematyzmem, bezbarwnością. I dz.ką treść wstecznictwa. 
ogóln ikow ość'ą  tem atów , o d k le - : Życzę w ięc Wam. Obywatel 
pyw an iem  odczytów, pogonią za a,łw następny etap Waszej wa Ą 
ilością  odczytów  i ilością s łu - ‘ ' — Ł*ł '* *n *
chaczy —■ aby w a lczy ło  o po­
ważną, gruntow ną, d ługookre­
sową pracę nad przeoryw aniem  
lu d zk ie j św iadom ości nad syste­
m atycznym  przem yślaniem , u- 
powszecltnianiem  wiedzy.

Jeżeli cd te j s trony spo jrzym y 
na dotychczasową pracę Towa

13Crodowego, do zwycięstwa 
postępu i  poko ju  nad siła1111 
cofania, w o jn y  i  wyzysku. -

... ... ... .........  Referat pt. „O  z a d a n i* *  ,
rzystwa, to  ła tw o  będzie na tym  j dziedzinie popu laryzacji wiedź 
zjezdztie a po tym  na zebra- | oraz sprawozdanie z d z ia ła ^ ^ j

1 . prol*

nej pracy w ja k  największej 
stopniu p rzyczyn ił się do z - 
cięstwa św iatopoglądu n®' — 
wego, do zwycięstwa nad <- 
notą. do zwycięstwa Frontu ^

niach terenow ych— podsumować i p W p w yg ło s ił prezes 
osiągnięcia, w yrugow ać b łędy i i G łównego T ow arzys tw *

ar Z. Młynarski.niedociągnięcia w  p racy Tow a­
rzystw a i wyciągnąć w n iosk i na 
przyszłość. S tanie sie ta k  jeżeli Po re feracie  i-ozpoczęia
przez ca ły  czas w  Waszej pracy I skusja.

OD 20OTRAKTOR0 W..Z NtCZEGOgfp n o w y tU  H C fH t
T tM ftH C fa i W . v n s u s i r

idąc za przykładem 28 pionierów 
* pianowej oszczędności 
cała załoga I Mechan cznego 

będzie stosowała nowe normy 
zużycia materiałów

„...D obry p rzyk ład  —  cuda 
dz ia ła “  —  m ów i stare przysło­
w ie. Na W ydzia le I M echa­
n icznym  w  „U rsus ie “  zdarzył 
się osta tn io  ta k i „cud “ .

Dw udziestu m łodych toka ­
rzy  w raz z k ilk u  starszym i to ­
warzyszam i w z ię ło  w  swój« 
krzepk ie  ręce — „c iep łe “  je ­
szcze, dopiero co opracowane 
przez technologów nowe no r­
m y  zużycia m ateria łów .

— Skoro załoga naszego za­
k ładu podję ła zobowiązanie 
wygospodarowania 200 tra k to ­
rów  z zaoszczędzonego m ate­
r ia łu , to m y ja ko  p ie rw s i za­
czniem y oszczędzać po soc ja li­
stycznemu, p lanowo — pow ie­
dz ie li m łodzi tokarze.

U dobrego zetempowca od 
słowa do czynu — niedaleko. 
U p łynę ło  dw a miesiące tru d ­
nej, o fia rne j, p ion ie rsk ie j pra­
cy.

Motylewskiemti, Okraszew­
skiemu, Kalinowskim, Koło-

oni tam  na tych nowych 
norm ach zużycia dokonają? Co 
im  one dadzą?

W idocznie „d a ły “  skoro po­
w o lu tku  o te norm y zużycia 
m ateria łów , a zwłaszcza znor- 
m ow anie długości p rę tów  za­
częli się dopominać poszcze­
gó ln i tokarze, a nawet cale 
gniazda. Skoro sposoby oszczę­
dzania tych z maszyn doświad­
czalnych zaczęli stosować — 
Marian Kalamajski, Tadek 
Dąbrowski, Bolek Wasilewski, 
Irka  Delegacz, Krysia Wożnic- 
ka, Krysia Zielińska — m ło­
dzi i starsi robotn icy I  M e­
chanicznego.

W alką o planową oszczęd-

Przed Kongresem i Festiwalem

ność zrazu niechętnie, potem 
coraz g o r liw ie j za ję li się ró w ­
nież m a js trow ie , zwłaszcza 
m a js te r G rym a I Jędrzejczak, 
Ju rek i Berent. Zaczęli brać 
w  n ie j żyw y udz ia ł ustawiacze 
ja k  Kossakowski, Przybylski 
i  inn i.

P iękną in ic ja ty w ę  zetem­
powców popiera 1 pomaga w  
je j upowszechnianiu ko le k ty w  
k ie row n iczy I Mechanicznego 
— towarzysze Basiewicz, inż. 
Cywiński, Jumutrz, Bąkowski, 
Górski, kierownicy zmianowi. 
Popiera ją  k ie ro w n ic tw o  fa ­
b ryk i, K om ite t Z ak ładow y 
PZPR, Zarząd Zak ładow y 
ZM P, Rada Zakładowa. Po­
m agają im : oddział głównego 
technologa, towarzysze z m a­
gazynu i k ra ja ln i. towarzysze 
z biura p rodukc ji.

Okraszewski, Werpechowskt, 
P a jąk — towarzysze z maszyn 
doświadczalnych, towarzysze 
w yp róbow u jący  nowe no rm y 
zużycia na m ateria łach p rę to­
w ych  1 ko lorow ych pracują 
o fia rn ie  lecz nie są pozosta­
w ien i sami sobie. Załoga i k ie­
ro w n ic tw o  um ie ją  w idzieć ich 
doświadczenia oraz pomagać 
im  w  robocie.

Dobry p rzyk ład  socja listycz­
nego stosunku do naszego 
wspólnego m a ją tku , do sta ll 
czy m iedzi spraw ia  ów  „cu d “
0 k tó rym  m ów i stare przysło­
w ie.

W  „Ursusie" dokonuje się 
rzecz piękna, a taka zw yk ł*
1 prosta w naszym kraju —  
dobre doświadczenia stają się 
własnością ogółu.

Już nie ty lk o  M o ty le w sk i czy 
K a lin ow ska  p lanowo gospoda­
ru ją  m ateria łem .

M łodzież całego św iata ma 
wspólne zainteresowania i pro­
blem y, wspóln ie  wa lczy w o- 
bron ie  swych praw . M łodzież 
i studenci całego św iata pragną 
poko ju  ł odprężenia w  sytua­
c ji m iędzynarodowej. M łodzież 
i studenci wspóln ie dyskutow a­
li  na M iędzynarodow ej K on­
fe re n c ji w  O bronie Praw M ło­
dzieży o w arunkach bytu  i 
nauk i, o walce w  obronie 
swych praw .

Trzeci Ś w ia tow y Kongres 
M łodzieży, k tó ry  na czołowym  
m ie jscu obrad staw ia prob le­
m y in teresu jące cale młode 
pokolenie, w yw o łu je  żywe 
zainteresowanie wśród stu­
dentów. W w ie lu  k ra jach  stu­
denci w spóln ie z młodzieżą 
p racu ją  razem w  różnych o r­
ganizacjach k u ltu ra ln y c h , re­
lig ijn y c h  i  sportow ych przy­
go tow u jąc się do I I I  Ś w iato­
wego Kongresu M łodzieży i  
IV  Św iatow ego Festiw a lu  M ło­
dzieży i S tudentów  w Buka­
reszcie.

W Indiach i Burmie np. naj­
większą aktywność w pracach 
przygotowawczych do Kon­
gresu i Festiwalu wykazują
studenci. S tudenci przygotow u­
ją  się do w ys łan ia  na K on­
gres swych delegacji, by ra­
zem z całą m łodzieżą dyskuto­
wać nad żyw o tn ym i problem a­
mi m łodego pokolenia. M ię­
dzynarodow y ZwiązeK Studen­
tó w  weźmie udzia ł w Św iato­
w ym  Kongresie  M łodzieży j re­
prezen tow any będzie przez 
szereg de legacji m łodzieży z 
w ie lu  k ra jó w .

D la  s tudentów  przygotow a­
nia  do I I I  Światowego K on­
gresu M łodzieży i IV  Ś w iato­
wego F estiw a lu  wiążą się ści­
śle z p rzygotow aniam i do 
Św iatow ego Kongresu S tu­
dentów . który odbędzie się po 
Festiwalu, w dniach od 27 
sierpnia do 3 września w W ar­
szawie.

Pogłębia się jedność
młodzieży i studentów

Zgodnie ze statutem M ZS  
I I I  Ś w ia tow y Kongres S tu­
dentów  w W arszawie otwarty
jest dla wszystkich organiza­
c ji studenckich, niezależnie od 
tego czy należą do M ZS-u czy 
też nie, o ile  ty lk o  pragną 
współpracy m iędzynarodowej t 
bron ią  interesów studentów.

Na Kongresie w y łon ionych  
zostanie k ilk a  kom is ji, k tó ­
rych  zadaniem będzie dogłębne 
zbadanie zagadnienia na uk i i  
życia studentów — spraw n a j­
bardzie j żyw otnych dla stu­
dentów  w  większości k ra jó w  
na świecie. Do tych zagadnień 
należy np. dostęp do nauki, 
p rob lem y ekonomiczne i  so­
c ja lne  studentów, gw arancja 
p racy d la  kończących studia, 
re form a nauczania i szkolenie 
zawodowe, w ym iana k u ltu ra l­
na, problem  studentów w k ra ­
jach ko lon ia lnych  i zależnych, 
zagadnienie wzm ocnienia m ię­
dzynarodow ej jedności studen­
tów .

2yw e zainteresowanie I I I  
Ś w ia tow ym  Kongresem S tu­
dentów  świadczy niezbicie ' o 
g łębokim  pragn ien iu  studen­
tów  o różnych poglądach p o li­
tycznych i re lig ijn y c h  zacie­
śnienia współpracy m iędzyna­
rodow ej w obronie swych 
w spólnych interesów. Pierw­
sze informacje wskazują już na 
to, że na Kongresie reprezen­
towane będą największe orga­
nizacje studenckie z całego 
świata, a m. in. z Kanady, 
Australii, Anglii, Szkocji oraz 
Związek Studentów Szkól 
Wyższych we Francji, które 
zgłosiły swój udział. Narodo­
wy Związek Studentów Fran­
cji i Narodowy Związek Stu­
dentów Wioch, które zerwały 
stosunki z MZS zdecydowały 
się podjąć rozmowy z Radą 
MZS, mając na celu uzgodnie­
nie sprawy przystania swych 
przedstawicieli na Kongres. 
Wiele lokalnych organizacji 
studentów, jak  np. AGE *

Paolo Pescctt i
E-ca Seicr. Generalnego MZS

Brukseli (Belgia), Lyon i Gre­
noble (Francja), Cagliari (Wlo- 
chy), Santiago i Ozuro (Amery­
ka Łacińska) z entuzjazmem 
Powitały zwołanie Kongresu. 
Przewodniczący Stowarzysze­
nia Studentów Uniwersytetu 
Chicago — jednego z najw ięk­
szych w Stanach Zjednoczo- 
nych zgłosił swe propozycje od- 
nośnie udziału studentów ame­
rykańskich w7 Kongresie.

P rzygotowania studentów  do 
Św iatowego Kongresu od­
byw a ją  się w  okresie, k iedy 
W zrosły nadzieje narodów 
św ia ta  na zmniejszenie napię­
cia w  sytuac ji m iędzynarodo­
w e j j fa k t ten jeszcze bardzie j 
um acnia studentów  w  przeko­
naniu, że nie ma zasadniczych 
przeszkód na drodze do współ­
pracy m iędzynarodow ej, k tó ­
rych  nie  można by usunąć 
W spólnym w ys iłk iem .

Przygotowania do I I I  Św ia­
towego Kongresu S tudentów  
Wiążą się w  w ie lu  k ra jach  z 
walką o na jbardz ie j żywotne 
in teresy studentów : demokra­
tyczne nauczanie, lepsze wa­
runki życia i nauki. W  ostat­
nich latach, w wielu krajach  
studenci poświęcali wiele uwa­
gi zagadnieniu reform naucza­
nia i szkolnictwa zawodowe­
go. Sprawy te stanęły szcze­
gólnie ostro na kongresach 
studentów w Ameryce Ła­
cińskiej, we Francji, Wło­
szech i Afryce Południowej.

K o m ite t W ykonawczy 'M ZS  
w  B e rlin ie  s tw ie rdz ił, że p rzy­
gotowanie IV  Światowego Fe­
s tiw a lu  i I I I  Światowego K on­
gresu Studentów — to nasze 
naczelne zadanie.

,Od c h w ili podjęcia decyzji o 
zw o łan iu  IV  Światowego Fe­
s tiw a lu  M łodzieży i  Studen­
tów , coraz szersze rzesze s tu -

i współpraca 
całego świata
den łó w  z entuzjazm em  włącza­
ją  się do pracy przygotow aw ­
czej. Świadczy to o tym, to 
studenci widzą w Festiwalu po­
twierdzenie faktu, że możliwa 
jest współpraca i przyjaźń mło­
dzieży całego świata, Widzą 
on i w Festiwalu potężna ma­
nifestację przyjaźni i brater­
stwa, w  chwili, gdy w sercu 
każdego uczciwego człowieka 
rośnie nadzieja na utrwalenie 
pokoju.

Podam kilka przykładów,
k tó re  dadzą pewien obraz p rzy­
gotowań s tudentów  do Festi­
w a lu.

W  Kanadzie, przywódcy orw
gan izacji studenckich wchodzą 
w  skład K ra jow ego K om ite tu  
Przygotowawczego do Festi­
w a lu.

Studenci K ró le w sk ie j A ka ­
dem ii Sztuk P ięknych w Da­
nii w y ra z ili życzenie wzięcia 
udzia łu  w Festiwalu. Jedno­
cześnie duński związek stu­
dentów  zapow iedzia ł udziele­
n ie  pomocy studentom  w  zor­
ganizowaniu w y jazdu  do B u­
karesztu.

W  Angiii, na Uniwersytecie
w  O xfo rd  został u tw orzony K o­
m ite t Festiw a low y, k tó ry  czy-, 
n i przygotow ania do wysłania 
dużej de legacji studentów na 
Festiw a l do Bukaresztu. Szko­
ła E konom ii Polityczne j w  
Londyn ie  przew idzia ła  już 
pewną sumę w  swym  budże­
cie na pokryc ie  kosztów prze­
jazdu grupy studentów na 
Festiwal. Do B ry ty jsk iego  K o­
m ite tu  Festiwalowego zgłosi­
ły  się cztery studenckie zespo­
ły  tea tra lne , celem uzgodnienia 
udzia łu  w  ang ie lsk im  progra­
m ie artystycznym .

We Francji, studenci Sorbo­
n y  prowadzą ożyw ioną dzia­
ła lność propagandową w okó ł 
Festiw a lu . Stowarzyszenie stu­
dentów  z Grenoble w yraz iło  
chęć w ysian ia  swej g rupy a r­
tystyczne j na F estiw a l lu b  na

Kongres S tudentów  do W a r­
szawy.

W  Holandii, uczniowie szkól
średnich zorgan izow ali tu rn ie j 
koszykó w k i pom iędzy wszyst­
k im i szkołam i w  Am sterdam ie. 
Zw yc ięsk ie  drużyny  po jadą na 
F es tiw a l do Bukaresztu, gdzie 
wezm ą udzia ł w  im prezach 
sportow ych .

W  Kolumbii, studenci biorą
czynny  udzia ł w  pracach K ra­
jow ego K om ite tu  Festiw a lo­
wego, pragnąc wysłać do B u­
karesztu  co na jm n ie j 50-osobo- 
w ą  grupę delegatów. Został 
rów n ież  u tw orzony K o m ite t 
P a tro na tu  nad konkursem  k u l­
tu ra ln y m  i  lite ra ck im . N a j­
lepsze u tw o ry  poetyckie, p io ­
sen k i ludowe, chóry i  p la ka ty  
będą nagrodzone. Najlepsze 
dz ie ła  zostaną opub likow ane w 
spec ja lne j broszurze.

W  Irąnic, studenci w  całej 
p e łn i w yko rzys tu ją  pracę stu­
dencką do popu laryzow ania 
F estiw a lu . Gazeta „Danej- 
dchou“ p u b lik u je  codziennie 
a r ty k u ły ,  in fo rm acje , fo to re ­
portaże i hasła, poświęcone 
F es tiw a lo w i i  Kongresow i S tu­
dentów .

Ten k ró tk i i  pobieżny prze­
gląd przygotow ań do Festiwa­
lu  wskazuje na w ie lk ie  zainte­
resowanie studentów  Festiwa­
lem  i na duże m ożliwości w cią­
gn ięcia do pracy przygoto­
w aw cze j i  do udzia łu  w  Fe­
s tiw a lu  jeszcze w iększej ilości 
studentów , an iże li w  la tach u- 
b ieg łych.

Przygotowania do I I I  Świa­
towego Kongresu Młodzieży 
i IV  Światowego Festiwalu 
oraz do I I I  Światowego Kon­
gresu Studentów w Warsza­
wie przyczynią się do wciąg­
nięcia nowych warstw studen­
tów do akcji na rzecz pokoju, 
obrony praw młodego pokole­
nia — przyczynią się do pogłę­
bienia międzynarodowej współ­
pracy i przyjaźni młodzieży.

Cała załoga gniazda części 
hartowanych 1 części koloro­
wych zaczęła stosować nowe 
normy zużycia materiałów.

DO 15 L IP C A , JA K  Z A ­
P E W N IA  TECHNOLO G  W Y ­
D Z IA Ł O W Y  IN Ż . C Y W IŃ S K I, 
NOW E N O R M Y Z U Ż Y C IA  
ZASTOSUJE CA ŁA  ZAŁO G A  
W Y D Z IA Ł U  I  M E C H A N IC Z ­
NEGO.

Nie będą one Jeszcze osta­
teczne i wiążące „na zawsze“ . 
Z obecnych doświadczeń — ro­
botnicy, technolodzy i k ie row ­
n ic tw o  pow inn i wyciągać 
w n iosk i i w  przyszłości. A 
wzrasta jąca świadomość go­
spodarska załogi i postęp tech­
niczny pozwolą na pewno „w y ­
k ryw a ć “  i w yko rzystyw ać da l­
sze rezerwy m ateria łowe.

Osiągnięcia I  Mechaniczne­
go, który wprowadza obecnie 
nowe, poprawione przez prak­
tykę robotnika, normy zużycia

materiałów —  są tym większe, 
że pobudzają one kierowni­
ctwo i robotników do energiczr 
niejszej w aiki z marnotraw­
stwem oraz do podjęcia prac 
przygotowawczych dia ustale­
nia normatywów zużycia ma­
teriałów podstawowych 1 po­
mocniczych.

Nie na wszystkich oddzia­
łach produkcyjnych „Ursusa" 
materiałem podstawowym do 
produkcji jest, jak na I Me­
chanicznym, pręt stalowy czy 
wałek miedziany.

Jak np. oszczędzać kiedy 
w yd z ia ł o trzym u je  do ob róbki 
pó łfab ryka ty?

I znów z I Mechanicznego 
padają pierwsze odpowiedzi 
na te pytania; trzeba plano­
wo, oszczędnie gospodarować 
m ateriałami pomocniczymi, 
oszczędzać olej, energię elek­
tryczną, poprzez odpowiednią 
konserwację „przedłużać“ ty ­

cie maszyny, walczyć * brak8*
róbstwem...

Załoga „Ursusa" t, nil
stanaw iać się nad „k®5
w łasnym i“  wykonywania v 
nów  „za wszelką cenę'- 

Dzieje się to w <>kref  
w  okresie atego  w ys iłku ,

fab ryka  przystępuje atJ,hf' ’nor- 
r.a nowych, poprawionych
mach produkcyjnych . I 11 A j,  
poważnym  odcinku prz.i(jg» 
I M echaniczny, którego * 
od 16 bm. pracuje Jako P nor, 
sza w  fabryce na nowyc*1 
mach produkcyjnych.

Wzmożonym w y9»kl«*’0l1l04 
ważnym wzrostem s" 4 
ści gospodarskiej pawi™ -ze. 
ga „Ursusa" Święto 
nia I Światowy Festlwa_ „ nt 
dzieży w  Bukareszcie. Jy tt/, 
to będzie powitanie, ® °,.u rykł 
łogi socjalistycznej 1
traktorów. ^

Chcą być coraz lepszym współgospodarzem nasze] fabrykj
Aqata l a ją kPracu ję dopiero* 5 m iesięcy 

w  „U rsus ie“  i jestem jeszcze 
niedoświadczonym  tokarzem , 
ale kolega A n tek  Jansow ski 
pomógł m i początkowo i przez 
dwa miesiące pracuję z n im  
( kol. W ąsikiew iczem  na do­
św iadczalnej maszynie, gdzie 
stosu jem y nowe norm y zuży­
cia m ate ria łów . T ak n emal od 
początku pobytu w  „U rsus ie " 
m am  okazję uczyć się ja k  po­
w in ie n  dbać o m ate ria ł każdy 
współgospodarz naszej fa b ryk i.

Cieszę się, że nasza praca 
daje rezultaty, że nowe normy 
zużycia materiałów, któreśmy 
pierwsi zastosowali będą wpro­
wadzone w całym warsztacie i 
pomogą w zwalczaniu marno­
trawstwa.

Tokar*

W idzę już  teraz, że to  n!«
koniec naszej roboty. Na przy­
kład da ło m i do m yślenia zo­
bowiązanie kol. Bębeńca, k tó ­
ry  wezwał nas do oszczędza­
nia prądu.

Dopiero po Jego a rty k u le
zw róc iłam  uwagę, że i ja  n ie­
raz, bez zle j w o li, byłam  „p rą - 
dożercą“ . Często odchodząc od 
m aszyny nie w yłączałam  prą­
du. Tak sobie teraz myślę ile  
przez te pięć miesięcy z m oje j 
w in y  poszło prądu na marne, 
a ile  m arnu je  się tak  w  całym  
„U rsus ie “ , a w  ca łym  k ra ju .

to  Już na pewno 
ści. Koledzy w 
M łodych " p isali, że *  ^ g ju  
m arno traw stw a idzie w ‘ j,u* 
na m arne produkcja  C&1 Ł jgr* 
ty. A może też w s k u te K ^ ^  
no traw stw a jedna e,ektL tk t i-J 
w  k ra ju  pracuje bez P° , rZcb* 

Rozumiem teraz, *« , ,  slę 
dbać o każdą rzecz, * “ t f(>- 
ma do czynienia. ^ ęt*ç,„oSzy ,̂, 
bić, bo chcę być coraz
współgospodarzem 
„Ursusa' po*

Myślę, że moja »n,b ,d * J cł  
winna być ambicją wszy* ^  
członków naszej załóg*« *
sze doświadczenia P°'tipogg

pracy Innym, 
więcej raduje.

1 to in n i8 p ii"

Planową w alką o oszczędność za jm u ją  się coraz g o r liw ie j majstrowie.
Na zd jęc iu : na jm łodszy, 20 -le tn i m a js te r z 1 Mechanicznego tow . Berent (po środku)

STANISŁAW SZYDŁOWSKI

U junakach SP w szczecińskiej stoczni

firn u  kr o k i
A gdy spawasz, to stale 
nie chce słuchać się ręki. 
spaw wychodzi za cienki 
lub za gruby. Gdy zginasz, 
nie drgnie blacha stalowa. 
Chłopiec zęby zacina 
i zaczyna od nowa.

mm

Mózg napięty jak mięśnie, 
mięśnie uczą się myśleć. 
Trzeba serce mieć mężne, 
ręce — czułe i bystre.
Gdy kochają junacy, 
każdy z nich — nieugięty. 
Jak nie kochać się w pracy, 
z której rosną okręty.

m
Kiedy młot z główki nitu znów się z trzaskiem ześlizgnął, 
podszedł mistrz Kalinowski i przystanął nad chłopcem.
Mistrz ma skronie już lekko przyprószone siwizną. ?
— No co, chłopcze — powiedział — więc chcesz zostać sto czn io w cem - 
O tak trzymaj — pokazał. — Tak się przyłóż — poprawił.
— i w ten sposób masz w ręce już nie młotek a jagnię.
~ 7 Jagnię?... — zaśmiał się chłopiec, nogi mocniej ustawił, 
ujął miot po nowemu, i miot bije mu sprawniej.
Jadąc rankiem do stoczni, już się teraz nie lęka 
chłopiec z wioski dalekiej; mistrz mu wszystko uprościł: 
podszedł z sercem i rękę mu ułożył, by ręka 
tak jak serce umiała pokonywać trudności.
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P'o w nasze.i naradzie zabierają
’f  . s to n e k  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
n'}..eitSs O dziem kow ski i uczeń Tech- 
czgnjl1 ^'^^niczeao — Robert Nowa- 
M j , S tw ie rdza ją  oni, że w  a g itac ji 
■-ważnie jm ym , argum entem  jest w ła -  

i-nl- P ^yk ład . D obry ag ita to r nie ty lk o  
ly<Vch przekonuje
ö.;ic(Cj-e j drogi.

o słuszności 
lecz także sam

spół-
jest

członkiem  spó łdz ie ln i lub  K om ite tu  
Założycie lskiego. S łowa nie  m og ły  
przekonać m atkę  kol. O dziem kow - 
skiego, ale przekonał ja  p rzyk ład  sy­
na podpisującego dek la rac je  człon­
kowską. K o l. Noumczenko ja ko  uczeń 
ag itu je  za spółdzielczością p ro d u k c y j­
ną pokazuje jaką przyszłość o tw ie ra  
ona przed m łodzieżą i  n ie c ie rp liw ie

czeka na dzień, w  k tó rym  będzie m óg ł 
poprzeć swoje a rgum enty w łasnym  
przykładem . Pisze on, że zaraz po 
ukończeniu szkoły w stąp i do spó łdz ie l­
n i, aby do zwycięstwa i  rozw o ju  spó ł­
dzielczości przyczyn ić się n ie  ty lk o  
ag itacją , lecz także codzienną go rliw ą  
pracą.

, J3ko

y, młodzi podpisywaliśmy deklaracja —  
a za nami nasi rodzica

spółdzie ln i pro- j p rzyk ład y  z gospodarki, on i na- 
' ej Walowicach, prag- ! tom iast tłu m a czy li matce p o li-  | dziców,6 •

v'aa^t>’sać k i!ka  slow-Ud • .

> n  
o*«

W ie lu  jest jeszcze ta k ic h  re ­
k to rzy  p rz y w y k li

o budo- | tyczne znaczenie spółdzielezoś- i in d yw id u a ln e j gospodarki i 
g ro - j  ci. N ieraz zdawało się, że m a t- j  trudno  jest im  zdecydować się 

prze- : ka jest ju ż  przekonana, ale k ie - f na przystąp ien ie  do spółdzie ln i

ha>via*.a spółdzie ln i tak ja k  i rac ję  — w ciąż nie chciała tego

t ^ c i z i e l n i  w naszej
^nan®' 0 trudnościach w  . . . . ______  ._____ ____ _ . . . .

i ,  m ątlii. k tórą rów nież dy trzeba by ło  podpisać d e k la - | N ie rozum ieją oni, że indyw idua !
1 na praca1 jest ciężka i przynosi 
n iew ie le  pożytku. Łączym y się w 
zespoły po to przecież, aby le ­
p ie j i k u ltu ra ln ie j żyć na wsi.

Wasza m atka. ko l. M arys iu , 
k iedy  w stąp i do spó łdzie ln i, bę­
dzie żałowała, że n ie  w stąp iła  
wcześniej, ta k  ja k  to uczyn ili

jb a jn e ra , m echanika, bucha ltera,
I do ja rk i,  ogrodnika itp . Zdoby- 
! wać oni będą swoją w iedzę nie 
1 pasąc gęsi czy k ro w y , a cho­
dząc na odpow iednie ku rsy  i 
zdobywając p ra k tykę  w  pracy.

I dlatego w łaśnie ja, ju ż  teraz 
d°  przebywając w  spółdzie ln i p ro- | 

d u kcy jn e j na praktyce, w  du- i

jatka m
; W “ ‘ ary . i  S yrków ne j. I zrobić.

W * 16»  Przekonywać m o ją ! _ ,, ,
O w v « ,r ,ć „ i „osnodark i Pewnego razu przyszedł do

I nas ak tyw is ta  w  spraw ie pod-
ife;iilka mies“ e rv  nrzed cało- | Pisania .deklaracji Po dłuższej

rozm ow ie o spółdzie ln iach i 
spółdzielczości m atka pow ie­
dzia ła : „G dy wstąp i do spół­
dzie ln i k ilk u  gospodarzy, to i 

I ja w stąp ię“ . K iedy  .usłyszałem 
j  te słowa, podpisałem dek la ra - 
| cję, a dopiero za m ną podpisała 
I m atka. W ie lu  członków  naszego 
j koła ZM P  postąp iło  w  ten spo- 
i sób. M y  m łodzi podp isyw aliśm y

!Ssń'ńLu wyższości 
ta & We-i nad

‘ta miesięcy pr: 
taj w spółdzielni p ro d u k c y j­
ni jo nasze.i wsi. T łum aczyłem
'Ą  w
!>!o 
t:

nó łdzie ln i lepsza bę- 
Praca i życie. T rudnonfisza
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chu przyrzekam  sobie, że z | 
chw ilą , gdy ty lk o  ukończę s z k o -) 
lę, zaraz włączę się w  poczet 
członków spółdzie ln i p ro d u k ­
cy jn e j, stanę razem z n im i do te j 
tak  zaszczytnej i owocnej p ra ­
cy, ja k ą  jest praca ko lek tyw n a . 
Tu, w  spółdzie ln i p ro du kcy jn e j 
w idzę p iękną przyszłość d la  sie­
bie, tu ta j w łaśnie staję się 
współgospodarzem w ie lk iego  go- 

in n i, bo przecież „k to . . ran ie j j spodarstwa, gospodarstwa nowo? 
w yjdz ie , to i da le j zajdzie“ . czesnego o wysokich plonach i 

Spółdzie ln ie pow sta ją  i po- w span ia łych perspektyw ach roz-

.. ___  ____ ... , Koleżanko M arys iu , nie za-
£;'ajaj sPółdzieini. Ja jednak nie i orzesta jcie ag itow ać m atk i. Gdy 
t i iw  111 się, ale ze zdw ojoną ! ją  będziecie dobrze przekony- 

uśw iadam iałem  m atkę. [ wać, w stąp i do spółdzielni, 
‘̂•stor Przyck°d z ili do nas a- i C złonkam i spółdzielń będziemy 

podawałem różne I wszyscy.

wstawać będą. Każda nowa 
spółdzie ln ia p rodu kcy jna  to ce­
g ie łka w budow ie w ie lk iego 
gmachu socjalizm u, to cios w 
podżegaczy wo jennych. Wasza 
m atka, przy Waszej pomocy, 
zrozum ie to, i nie dziś. to  ju tro , 
z pewnością zostanie członkiem  
spółdzie ln i p rodukcy jne j. k.

TA D E U S Z O D Z IE M K O W S K I 
Watowi ce, 

pow. K raśn ik

WOJU.
ROBERT NO W ACZENK O  
uczeń PTR w  Nakle Sl.

Tego dnia, wzgórze „1211“  przez cały 
dzień trw a ło  pod huraganow ym  ogniem 
a r ty le r ii am erykańskich  najeźdźców. 
Żołn ierze K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j 
bez p rze rw y odp ie ra li zaciekłe a tak i 
wroga. W ieczorem  — na to w łaśnie za­
grożone wzgórze — p rzyb y ł tow . J 
Hon H in  ze swoim  zespołem w o ka l­
nym, tw orzącym  jedną z w ie lu  grup 
Zespołu Pieśni i Tańca K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j. Do późna w  nocy zespół 
I Hon H in  śp iew a ł żołnierzom  swe 
pieśni...

O św icie  zespół opuścił stanow isko, 
by udać się na in ny  odcinek fron tu . 
Zdz iw ien ie  i radość ogarnęły żołn ierzy 
oddziału L i Gu Ha, gdy w  marszu na 
stanow isko bo jowe spo tka li śp iew a­
ków. Przed zmęczonym oddziałem  ze­
spół odśpiewał swe pieśni. P ow ia ło  od 
nich pracą chłopa koreańskiego, p ięk­
nem wzgórz broniącej wolności O jczy­
zny. Pieśni te tchnę ły  w  żołn ierzy no­
wą silę — jeszcze w iększą  nienaw iść do 
wroga. W dn iu  spotkania z zespołem 
I Hon H in  oddział L i Gu Ha zestrze lił 
trzy  sam oloty n ieprzy jac ie la , rozb ił dwa 
czołgi i w z ią ł do n iew o li 70 napastn i­
ków.

K iedyś zespół śp iew aków  spotka ł się 
znów z oddziałem  L i Gu Ha. Żołn ierze 
opow iedzie li w tedy a rtystom  o swym  
czynie. Gorąco dz iękow ali im  za ów pa-" 
m ię tny  występ, k tó ry  dodał im  s iły  do 
w a lk i.

To drobny, jeden z dz ies ią tków  ep i­
zodów w  h is to r ii Zespołu Pieśni i Tań­
ca K oreańsk ie j A rm ii Ludow ej, k tó ry  
gości obecnie w  naszym k ra ju .

Dlaczego taką m iłością cieszy się ze­
spół na fron tach  walczącej K ore i?

Jego pieśni i tańce przepojone są m i­
łością ojczyzny, k tó rą  s ław i piękna 
twórczość ludowa. I dlatego noszą one 
nienaw iść do w rogów , zagrzewają do 
w a lk i.

Pieśni i tańce zespołu K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j dociera ją  do każdej 
l in i i  fron tu . Nie ma odcinka, na k tó rym  
jedna z g rup  zespołu n ie  gra łaby dla 
żołn ierzy. W ie lu  członków zespołu po­
legło podczas w ystępów  na froncie. Z g i­
nął w  czasie ofensywy na Phusan czło­
nek o rk ies try  O D in  Sok, poległa czo­
łow a tancerka, 22-letn ia Dzo.og G um  Za 
ale członkow ie zespołu niestrudzenie 
niosą pieśń i taniec walczącym  na fro n ­
cie żołnierzom  A rm ii Ludow ej. Śpiewa­
ją  im  nieraz w odległości 60 m etrów  od 
okopów wroga, ż  fro n tu  czerpią oni te­
m aty c!o swej twórczości. Na jcelniejsze 
pieśni i tańce zespołu, sław iące żo łn ie­
rzy koreańskich rodz iły  się na froncie.

Zespół Pieśni i Tańca K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j, którego członkow ie 
sk łada ją  się z najlepszych a rtys tów  ze­
społów żo łn ierskich , w czasie pokoju 
w ystępow a ł' na estradach w ie lu  m iast

koreańskich. Gdy in te rw enc i napadli 
na Koreę — śpiewa i tw orzy dla fron tu .
, K ie ro w n ik  60-osobowei grupy tanecz­

nej Ru Suh H i p rzybyła  do zespołu 
w prost z fron tu . W zespole n ieptzer- 

• w anie układa nowe tańce i występuje 
jako  solistka baletu. Za zasługi poło­
żone dla a rm ii odznaczona z.oslala w ie ­
loma orderam i na jwyższej klasy. Po­
dobna jest h is to ria  w ie lu  członków 
Zespołu.

Wraz ze 170 osobową grupą członków 
Zespołu K oreańskie j A rm ii Ludowej 
Ru Su H i i I Hon H in  p rzyby li do Pol­
ski. Powiozą oni do swej ojczyzny nie­
zatarte w rażenia z pobytu w  Warsza­
wie.

— W idzie liśm y ja k  szybko dźw iga się 
z ru in  W arszawa. W iem y teraz, że rów ­
nie szybko odbudu jem y nasz Phenian 
— ośw iadczył k ie ro w n ik  zespołu, płk. 
L i Czun Hen. N iezatarte wrażenia na 
wszystkich członkach zespołu w yw a rł 
pobyt wśród dzieci koreańskich w  Pol­
sce.

— D ziękujem y W am za to, że jest im  
u Wąs tak dobrze, że uczą się dobrze 
i są wesołe — w  prostych, serdecznych 
słowach dz iękow ali personelow i Domu.

W najb liższych dniach Zespół Pieśni 
i Tańca K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
opuści Polskę, by po występach w NRD 
udać się na IV  Ś w ia tow y Festiwal 
w  Bukareszcie.
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• ta C ^o ń c z e n iu  7 ki- szk. pod-. 
So-f ' 6.! wstąp iłem  do 4-letn ie- 
ta9ęp! n ‘kum  Rolniczego, gdzie 
be teoretycznie i p rak tycz­
ni * Oswajam  sobie w iadom o- 
bna^kresu ro ln ic tw a . W celu 
’;'ySja enia tych wiadom ości 

m nie na 6-mies.ięczną

Zyeia.
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. brocj? zawodową do spółdziel- 
dkcyjne j, k tó ra  tak  ja k

i inne spółdzie ln ie jest p rz y k ła ­
dem wj'ższości gospodarki ze­
społowej nad gospodarką in d y ­
w idua lną. O piera się ona na 
pracy zb iorow ej, k o le k tyw n e j, a 
ta  ty lk o  może prow adzić i p ro­
wadzi na drogę szybkiego pod­
noszenia dobrobytu  mas pracu­
jących, drogę nowego, szczę­
śliwego, radośniejszego życia, 
na drogę budow y socjalizm u,

I  w łaśn ie  tu ta j przekonałem  
się, ja k  bardzo piękne perspek­
ty w y  na przyszłość ma spół­
dzie ln ia p rodukcy jna , w  k tó re j 
wszyscy p racu ją  d la  wszyst­
k ich . Z n ika  tu  to, co chłopów 
dzie li, co ich często skłóca. Z n i­
ka miedza, k tó ra  jes t powodem 
ty lu  niesnasek i waśni, byd ło  
nie wchodzi „w  szkodę“  sąsia­
dow i, znika w yzysk człow ieka 
przez człow ieka. W  spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j w  pracy zespoło­
w e j gó ru ją  te sprawy, k tó re  łą­
czą, a n ie  dzie lą ludz i, k tó re  ka ­
żą się troszczyć o wspólne do­
bro. k tó re  każe sobie w zajem nie 
pomagać i  szanować p racow i­
tość, bo s łuży ona wspólnem u

dobru. Ludzie w spó łdzie ln i, w  
p racy zespołowej mogą szybciej 
i lep ie j realizować, swe p lany 
w  ro ln ic tw ie  n iż in d y w id u a ln y  
chłop, bo mogą zastosować i w  
p e łn i ' wykorzj^stać najnowsze 
zdobycze na uk i i te ch n ik i ro ln i­
czej. Szerokie zastosowanie m a­
szyn w  spółdzielniach p roduk­
cy jn ych  przynosi ogrom ną ulgę 
w  ciężk ie j p racy chłopa, u ła tw ia  
tę pracę, rob i ją  p rzy je m n ie j­
szą i jest ona dla  niego zaszczy­
tem  i zadowoleniem. Stosowany 
obecnie podzia ł p racy w  spół­
dz ie ln iach p ro du kcy jnych  pod­
nosi k w a lif ik a c je  chłopa i p rzy­
czynia się do tego, że chłop p ra ­
cu je  lep ie j i w y d a jn ie j. D o tych ­
czas chłopak .czy dziewęzyna 
w ie jska , pozostając na w s i na 
gospodarce, zdobyw a li ty lk o  je ­
den zawód — ogólny zawód ro l­
n ika . Z dobyw a li go pasąc gęsi 
czy k ro w y  i pomagając rodz i­
com w  różnych pracach gospo­
darskich . Teraz w  spółdzie ln i 
zdobędą nowe zawody, k tó re  
przyn iosą im  zadowolenie w  p ra ­
cy, zawód tra k to rzys ty , kom-,
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Mysie królestwo

W  ś w ie tlic y  przy  PGR Moszno pow. B ia ła  P rudn icka  panuje  
is tne mysie kró lestw o. M yszk i nie ty lk o  w  nocy, ale i  w  b ia ły  
dźień urządza ją sobie spacery wśród porozrzucanych po podło­
dze papierów , a w  rad io o d b io rn iku  (co za dowcipne stworze­
nia) u rządz iły  sobie nawet wcale p rzy tu lne  m ieszkanko.

Na ścianie tuiszą resztk i z lc to w e j gazetki, nawet do n ie j 
m yszki dosięgły.

Co o tym  stanie rzeczy m yślą  św ie tlico w y  i zetempowcy 
PG R-u Moszno? Opr. T. Gr.

Dzień M a ry n a rk i W ojenne) — swe doroczne św ięto w ita ją  m a­
rynarze no w ym i osiągnięciam i w  w yszko len iu  bojowym , i  po­
litycznym .

Na zd jęc iu : fragm en t ćw iczeń na m orzu; o fice r K o ry c lń s k i 
(na p ierw szym  p lan ie) określa położenie okrę tu . W  głęb i sygna­
lis ta , m at Sujak. C AF — fot. U k le je w sk i

U k r a ju p r ie d  Festiwalem

Junacy hufca nr 30 podniosą 
poziom wyszkolenia bojowego 

i politycznego
Junaczki i junacy hufca n r 39 

przy hucie „Fcrrum “ zobowiąza­
li się w okresie przedfestiw aló- 
w ym  przepracować 100 roboczo- 
godzin na placu drzew nym  huty 
„F e rru m “  przy uk ładan iu  i sor­
tow aniu  desek i belek. Zobow ią­
zanie to zostało ju ż  zrea lizow a­
ne. Przy oczyszczaniu placu p ra­
cowało 112 junaczek i junaków  
„S łużba Polsce“ . Zobowiązanie

zostało wykonane z nadwyżką. 
W pracy w y ró ż n ili się Jadwiga 
Przystlik, Antoni Matusiak i in ­
ni.

Junacy postanow ili jeszcze 
bardzie j podnosić swój poziom 
wyszko len ia  politycznego i bo­
jowego.

kor. W ŁA D Y S ŁA W  M A L A R A  
Stalinogród

Zespół młodzieżowy
gromady lic rz c h e m k a  propaguje na wsi 

iiasfa festiwalowe
M łodzieżow y zespół chóralny 

z grom ady Wierzchowiska gm i­
ny Piaski, pow. Lublin wyjeżdża 
często do okolicznych gromad z 
występam i propagując jednocze­
śnie hasła Festiw a lu . Pracą ze­
społu k ie ru je  nauczyciel tow. 
D uki, cieszący się dużym  auto­
ry te tem  wśród m łodzieży.

W grom adzie Brzeziny, pow. 
Lublin, Z M P -ow cy na zebraniu

koła zobow iązali się w yrem onto­
wać i udekorować św ietlice.

W okresie przygotowań do Fe­
s tiw a lu  m łodzież spółdzie ln i pro­
du kcy jn e j M ilejów , v/ k tó re j n ie­
dawno powstało kolo ZM P  w y­
kona d!a jedne j z delegacji za­
granicznych podarek przedsta­
w ia ją cy  w idok  ich spółdzielni 
p rodukcy jne j.

-  H. G AŁ  
Lublin

WAiCEoPIAN
„Samokr y tyczne wyjaśnieniets
Chorzowskiego Zjednoczenia Przemyślu Węglowego

W  zw iązku z op ub likow anym i 
w  dn iu  5 m aja  korespondencja­
m i pt. „Trudności kopalni „Pol­
ska“ trzeba szybko usunąć“
o trzym a liśm y w yjaśn ien ie  z 
Chorzowskiego Zjednoczenia 
P rzem ysłu Węglowego. W  w y ­
jaśn ien iu  tym  czytam y m. in.:

„W  a rty k u le  „O ddz ia ł I  kop. 
„ Polska “  przodu je w  m arno  
trd w s tw ie “  poruszono sprawę  
m arn o traw s tw a  m a te ria łów  w  
tym  oddziale. S tra ty  s tem p li że­
laznych p rzy  rab un ku  zdarzają  
się, gdy przychodzą pa rtie  sła­
bego stropu. N ie m n ie j jest to 
do un ikn ięć ia  p rzy  dobre j w o li 
p racow n ików  zatrudn ionych  
przy  rabunku , a przede w szyst­
k im  p rzy  dobre j o rgan izac ji p ra ­
cy przez dozór odpow iedzia lny  
za rabunek.

S tw ierdzono, ie  au to r (kores­
pondenc ji —  przyp  red.) ob. 
S try k o w s k i w  d n iu  5.IV.1953 r. 
zarabow ał k ilk a  s tem pli i  stop­
nic, n ie  został d łuże j celem w y ­
ciągnięcia. żelaza, w y rz u c ił zep­
suty  BKS do zaw aliska i  spo­
w odow ał przez to opóźnienie 
w ydobyc ia  o 4 godziny, gdyż 
nadgórn ik  zm iany w ydobyw cze j 
m usia ł to żelazo wyciągać...

W a rtyku ła ch  dotyczących  
oddz. IV  poruszono sprawę do­
staw y m ate ria łów  we  w łaśc i­
w ym  czasie, z łe j konserw acji 
maszyn oraz z łych to rów  u tru d ­
n ia jących  transport.

Na ściapAe IV  b ra k  jest czasa­
m i żelaza do obudowy. Do­
starczone stem ple okazały się za 
k ró tk ie  i p rzy  zw iększonym  na ­
cisku stropu  cała masa żelaza 
ulega w yk rz y w ie n iu . W  celu usu­
nięcia tego niedociągnięcia za­
m ów iono żelazo dlużsże, którego  
jedną pa rtię  otrzym ano w  koń­
cu kw ie tn ia , drugą dn ia 7.V .1953 
r. i  k tó re  obecnie sukcesywnie  
dostarcza się do ściany.

Odnośnie b ra ku  ru r  do sprę ­
żonego powietrza. s tw ie rdz ić  
trzeba, że ru ry  często u legają  
uszkodzeniu w sku tek  strzelania  
bez w rębu, co w  konsekw encji 
pow oduje m asowy ich brak.

że być stale w ykonyicana . Za 
rza.dzono dozoronoi oddzia łowe­
m u stałe za trudn ien ie  Cieśli p rzy  
napraw ie  to ró w “ .

D y re k to r
Chorzowskiego Z jedn. P.W  

inż. M. RY S ZK O

N ie p rzypadkow o w yjaśn ien ie
Chorzowskiego Zjednoczenia 
P rzem ysłu W ęglowego nazw a li­
śm y w  cudzysłow ie „sa m o kry ty - 
cznym “ . A u to rem  jego n ie  by ło  
bow iem  Chorzowskie Z jednocze­
n ie  P. W., lecz sama dyrekc ja  
kop a ln i „P o lska “ . W y tw o rzy ła  
się taka sytuacja, że k ry ty k o w a  
ny, tzn. dyrekc ja  kop. „P o lska“  
sama zbadała postaw ione je j za­
rzu ty , napisała w y jaśn ien ie  do 
Chorzowskiego Zjedn. PW.

Stąd też w y n ik ły  ta k ie  „n ie ­
ścisłości“  jakoby korespondent 
W i. S tryko w sk i spowodował na 
swoim  oddziale zniszczenie k i l ­
ku  stem pli. P om yłka . ta w k ra ­
dła  się do w y jaśn ien ia  w  spo­
sób przypadkow y, bowiem  nad- 
gó rń ik  N ow ak p o m y lił S try ­
kowskiego, bardzo dobrego, o- 
fiarnego górn ika, z k im  innym , 
a dyrekc ja  kopa ln i skrzętn ie  to 
w yko rzysta ła , nie kw apiąc się 
o sprawdzenie, cży rzeczyw iście 
podany przez nadgórn ika  fa k t 
m ia ł miejsce. Również korespon­
denci skarżą się, że w  zw iązku 
z napisanym i korespondencjam i 
są szykanowani. N a jle p ie j o tym  

I świadczy lis t korespondentów z j 
| kop. „P o lska“ , k tó ry  poniżej 
d ruku jem y.

„Po ukazaniu się naszych ko­
respondencji w „Sztandarze Mlo-1 

| dych“ dyrekcja kopalni „Polska“ j 
oraz skrytykowany dozór górni-

! czy stwarzali nam różnego ro­
dzaju trudności. Tak np. sztygar

Sztyg. S iekiera H . ' w yjaśn ia , j  Henryk Siekierka groził prze­
ze autorzy korespondencji za- niesieniem nas do innej pracy. 
tru d n ie n i są przy  przekładce na j Takie przenoszenie z jednego 
ścianie IV  i do niego w  tych  j miejsca pracy na drugie, tylko  
sprawach się n ie  zgłaszali, na- i hamuje i utrudnia wykonywa - 
tom iast stw ierdza, że ob. Gibas, j nie planów. 
gdy dostał polecenie pójścia na I Dyrekcja naszej kopalni czuje 
zm ianę w ydobyw czą  — w ypo- j się bardzo obrażona na nas, O- 
w iedz ia ł pracę. In n i też n ie  w y -  j brazili się na nas, a przecież 
kona li podobnego polecenia.
S tw ierdza, że nie w yw ią zu ją  się 
należycie ze swych zadań w

ki, a za trud n ien i są p rzy innych  , naszej kopalni, będziemy nadal 
robotach. \ piętnować wszelkiego rodzaju

Odnośnie złego transp ortu  do ! zlo i walczyć ó usuwanie przesz- 
ściany IV  w y jaśn ia  się, że W j kód i trudności, które hamują  
chodn iku  naaściennym  IV  moc- j wykonywanie planów, 
no naciska spąg, co pow oduje  | Chcemy bocviem, aby jak n a j- 
zły  stan torów . S tw ie rdz ić  na le - j prędzej nie tył ko nasz oddział 
ży niedopatrzenie k ie r. oddziału  ! IV  wykonywał plan, ale chcemy 
w  tym  k ie runku . Dozór oddzia- I by plan wykonywała caia koi 
łow y skarży się na b ra k  ludz i palnia. Nasze osiągnięcia lub po- 
w sku tek  czego robota ta n ie  m o- | tknięcia, w produkcji w dużym

trudno było przez palce patrzeć 
na niedociągnięcia. Oczywiście, 
mimo nieprzychylnego stosunku

topniu zależą od dobrze zorga­
nizowanej pracy przez dozór.

Spodziewamy się, że w naszej 
pracy korespondentów, jak też 
w pracy zawodowej przyjdzie z 
pomocą dozór i dyrekcja kopal­
ni.

Korespondenci:

♦ FR A N C IS ZE K  G IB AS  
JERZY W AG NER  
W OJCIECH M A R C H L IN S K I

A le  to jeszcze nie wszystko.
K ilk a  dn i po o trzym an iu  

w y jaśn ien ia  z Chorzowskiego 
Zjednoczenia Przem ysłu W ęglo­
wego redakcja o trzym ała  ró w ­
nież d rug ie  w y jaśn ien ie  z M i­
n is te rstw a G órn ic tw a  — Cen­
tra ln y  Zarząd Zaopatrzenia, w  
k tó ry m  m. in. czytam y:

„W  zw iązku z no ta tką  um ie­
szczoną w num erze 103 „S ztan­
daru  M łodych“  z dn ia  6 m a ja  
1953 r „  a dotyczącą zaniedbań  
w  gospodarce m a te ria ło w e j w  
oddziale I-szym  kopa ln i „P o l­
ska“  Cenaralny Zarząd Zaopa­
trzenia przeprow adził w dn iu  20 
m aja br. kon tro lę  faktycznego  
stanu rzeczy, w  w y n ik u  k tó re j 
s tw ie rdz ił, że zarzuty podniesio­
ne w  w lw  notatce prasowej są w  
pe łn i uzasadnione. S tw ie rdzen ia  
dokonane w  czasie k o n tro li u ję ­
te zostały w  postaci p ro tokó łu .

C entra lny  Zarząd Zaopatrze­
nia  M. G. s tw ie rdz ił, iż is tn ie ją ­
cy stan gospodarowania m ate­
r ia ła m i kopa ln i „P o lska" jes t 
sprzeczny z podstaw ow ym i zasa­
dam i rac jon a ln e j gospodarki 
m ateria łow e j. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje fa k t n ie ­
potrzebnego nagrom adzenia w  
tym  oddziale około 5 ton a r­
ty k u łu  wysoce de ficytow e -  
go. Ten tak  drogocenny dla  
kopalń m a te ria ł ulega stopn io­
wem u  zniszczeniu .na skutek  
działań w a run ków  dołowych.

Podane wyżej fa k ty  nie w y ­
m agają w iększych kom entarzy.

W  zw iązku z tym  redakcja  
prosi M in is te rs tw o  G órn ic tw a  o 
wyciągn ięcie konsekw encji w o­
bec w innych  tłum ien ia  k ry ty k i 
korespondentów, nie odpow ied­
niego stosunku do k ry ty k i p ra -

dniach, gdy nie  ma p rz e k ła d -1 dyrekcji do krytyki braków h a 1 sowej i ok łam yw an ia  redakc ji.

fle s z y  Q ic fs u t ę ń m n s fc f

m l  0CZach Dietricha jest chyba bez- 
8ll^S Złość.
je"7 Mówiłem, że nic nie mam na swo-
tvn u^p ra ' y ied !iw ién ie . 
y lk o obiecać...

u ,.''^O b ie ca n k i cacanki 
^ C r u d a .  
tyiTl Cicho bądź! Trzeba w ierzyć czło­

nowi — oburza się W ałach. 
^Koledzy, ja k i wniosek przedłoży-

Wystąpim y?
ka

Ukarzcie! Mogę 

k iw a  gło-

" 'u . u i j ' ,  jetivi w u iu scA  j j t  -

Narządowi Uczelnianem u? O jaką

3 W o '<odzą z sali kole jno, powoli. N ie
VVa, ^ h sie. nie ża rtu ją . D ie trich  u ją ł

ż j ‘ ? zy żal D ie tricha  jest szczery? A mo- 
ciatJi ty 'k o  obawa przed konsekwen- 

Przed w 
'Raństwo?

Wi r, ' / ,1a Pod zdrową rękę, coś mu mó- 
' ' 2y żal D ie trich  

i r ? ty lk o  obaw:
c h ii i- ’ Przed wyrzucen iem  z uczelni za 

O 'Raństwo?
drzty. n ' wychodzi G ruda, pozostawia
* }* i‘ na wpół uchylone. Gandera zo-
dząc v sam na sali. W pa tru je  Się n ie w i- 
Wig yrn w zrokiem  w  jasną kulę. Nie 
cla I Czy w ierzyć D ie trichow i. Co p raw - 
Wstr? ie zm ien ia ją  się pod w p ływ em  
«ki i ^ u ' ale... obraz g łupaw e j beztro- 
D ig je s t tak s iln ie  zw iązany z osobą 
fiad r v a w świadom ości G andery! No, 

^ D ie t r ic h e m  trzeba będzie czuwać. 
'' d rzw i dobiegają strzępy rozm o-

Danusi.

— Przecież ona za n im  la ta ła !
Koleżanka Danusi d z iw i się ha łaś li­

w ie.
— T a k ! — tr iu m fu je  Danusia. — A le 

teraz on się nie chce z n ią  żenić. Po­
dobno go nam aw ia li.

— No I co? No i co?
— Nic. Na pewno się nie ożeni.
Z a trzym a ły  się gdzieś obok, w  ko ry ­

tarzu. pewno pod oknem.
— A  Lo la chodzi z tym  Kondrackim . 

D z iw ię  się je j.  taka in te ligen tna  dziew ­
czyna.

b o  d iab ła ! Że też m usi w ysłuch iw ać 
te j pap lan iny Danusi! N awet w y jść  nie 
może, odcię ły mu drogę. Chyba w łączy 
radio.

Przekręca gałkę pękate j szafki.
— Przepraszam cię, z Ganderą to  by­

ło  coś innego. — Danusia jest urażo­
na. — Nie la ta łam  za n im ! On się przy­
czepił.

K ręc i ga łką rozgrzanego ju ż  aparatu. 
Fortepian... Chopin!

Jasna głowa Danusi ukazuje się 
w  drzw iach i zaraz znika. Tupo t nóg, 
ja k iś  chichot... M azurek Chopina. G an­
dera stw ierdza z zadowoleniem, że całą 
uwagę może poświęcić muzyce, k tó rą  
zna i lub i.

Dawna to znajomość... K iedyś, jeszcze

w  szkole, zaprowadzono ich na koncert 
p ian is ty , k tó ry  p rzyb y ł ze sto licy  na 
gościnne występy. A fisz, w yd rukow any 
starannie z w o lnym  m iejscem  na adres 
koncertu , zapow iada! u tw o ry  Chopina. 
G andera n igdy nie by ł na koncercie; 
cieszył się na to nieznane przeżycie i na 
Chopina, o k tó rym  przecież ty le  słyszał.

Lecz ten pierwszy koncert rozczaro­
w a ł i Ganderę, i jego kolegów. Ow­
szem, polonez A -d u r podobał się bar­
dzo. p raw ie  tak ja k  w św ie tlic y  na p ły­
cie, choć tam  grała o rk ies tra , a tu je ­
den pianista. Natom iast inne utwory... 
I te o nazwach dziw nych , nieznanych: 
im prom ptu , no k tu rny , i te polskie n i­
by, polonezy, m azurki... Nazwy w pro­
wadzały w błąd: gdzie tam  te j masie 
posklecanych dziwacznie dźw ięków , sy­
piących się z fo rtep ianu  niczym  psze" 
nica z rozdartego w orka rów nać się 
z dz iarsk im  mazurem , przy k tó rjjm  
same nogi rw ą  się do tańca i do ho łub­
ców? Z iew a ł Gandera, z iew a li koledzy. 
G dy w  dwa miesiące później zapowie­
dziano znowu koncert Szopenowski, 
Gandera szedł niechętnie, ja kby  m ia ł 
do spełn ienia n ie m iły  obowiązek.

D rug i z ko le i by l ten u tw ó r. Gande­
ra nie pam ięta nawet, czy była  to e tiu ­
da, nok tu rn , czy coś innego. Nie zw ra­

ca ł uw ag i na zapowiedź. O lśnienie przy­
szło później, w  czasie gry. Nagle uśw ia­
dom i! sobie, że' przecież jest w  te j .mu­
zyce coś bardzo znanego, bliskiego. Co 
to za melodia, n iby  zm ieniona, n iby  ta ­
ka sama, ale i ładniejsza chyba, sub­
telniejsza?... T ak! Gandera poznał sam. 
zanim  go trą c ił siedzący obok kolega. 
To kolęda, k tó rą  śpiewano we wszyst­
k ich chatach jego wsi w  grudniow e, 
śnieżne w ieczory. Jak mógł od razu nie 
poznać? S łucha ł i w ilg o tn ia ły  mu oczy 
od te j m uzyki, chw yta jące j za serce.

Od tego czr.su słuchał G andera Cho­
pina, gdzie się dało; przez rad io  u l i ­
stonosza, w  św ie tlicy  ZM P, na zbyt 
rzadkich  jeszcze koncertach. Ucho zdo­
byw a ło  u tw ó r po utworze, runęła w resz­
cie ściana mezrozum ienia. Chopin 
o tw o rzy ł przed n im  nowy, nie znany 
św ia t dźw ięków  i Gandera w ta rg ną ł 
doń w ie lk im i k rokam i.

Później, po roku, ja ko  oczyw istą 
i zrozum iałą p rzy ją ł wyczytaną gdzieś 
wiadomość, że w  m ałe j francusk ie j w io ­
sce u stóp Wogezów dziadek Chopina, 
kołodzie j, t ra w ił swe dn i na budowie 
solidnych dw ukó łek, a sam F ryde ryk ; 
choć na pańskich dworach p rzy jm ow a­
ny, na tchnien ia  do swej m uzyk i szukał 
wśród tak ich  ja k  on, Gandera, chłopów.

Jasne dźw ięk i sk rap la ły  się w  głośn i­
ku i w yp e łn ia ły  b ia łą , surową salę bez 
reszty. B y ły  wyraźne, zrozum iałe, swoje. 
Gandera poddawał się im  zapominając 
o świecie, zapom inając o przeżytej p rzy­
krości.

— M uzyk i sobie słuchasz? —  zdz iw ił 
się Sapiński wchodząc. W zruszył ram io ­
nam i, gdy Gandera Syknięciem zażądał 
ciszy. — Dobrze, dobrze...

A le  zaczekał c ie rp liw ie , aż prze­
b r z m i!  osta tn i dźw ięk mazurka.

— No i co?
G andera w zdrygnął się; odżyło b lisk ie  

wspom nienie. Czy można w ierzyć D ie­
tr icho w i?

— Boi się konsekw encji te j całej he­
cy... Zobafczymy.

— A D anikow ski? T u ta j należy szu­
kać całej przyczyny zła.

W łaśnie, D an ikow ski. Nie potrzebo­

w a li go szukać. Gdy w ró c ili do pokoju, 
W iśn iew ski rożrńaw ia ł z Danikowskim .

— Byłem  u delegata m in is tra . Ma 
m nie ukarać.

— A wasze stanowisko? Jak oceniacie 
swoje postępowanie? — dopytyw a ł się 
W iśniewski.

D an ikow ski m ilczał. W estchnął nawet.
— No... tak. Bardzo m i p rzyk ro  zw ła­

szcza wobec kolegi Wałacha. G dyby nie 
Sapiński...

Ćoś się Ganderze nie podoba w  glo­
sie Danikowskiego. Nawet to wyznanie 
jest jakieś nieszczere, powierzchowne. 
Ot, tak  sobie przeprasza, ja k  gdyby ko­
goś po trąc ił w  tłoku .

—  To wszystko, kolego D anikow ski? 
—  naciska da le j W iśn iew ski. — A sam 
pomysł w yp ra w y  do baru?

D anikow sk i kręc i się niespokojnie, 
zachmurzony. Wstaje.

— Rozm awiałem  ju ż  z delegatem. Nie 
m am  zam iaru oskarżać się przed w a­
m i. Na szczęście nie należę do ZM P.

—  Zaraz, zaraz — w trąca W iśn iew ­
ski. — To nie jest w  porządku.

A le  DahikowTski jest ju ż  przy 
drzw iach.

— Nie wam  m ów ić o barze, kolego 
S ap ińsk i! Dobranoc.

Wszyscy trze j spoglądają na siebie w  
m ilczeniu. Szybkie, zdecydowane k ro k i 
cichną w  oddali.

— N ie znoszę go od pierwszego spoj­
rzenia — stw ierdza Gandera.

— S łaby argum ent — W iśn iew ski
o tw ie ra  lu fc ik , by wypędzić z pokoju 
k łęby sinawego dym u. — Trzeba się do­
wiedzieć, ja k ie  są przyczyny te j jego 
wrogości, (C. d. n .)



V  potężnej manifestacji ludność demokratycznego sektora Berlina
wyraża swe zaufanie

i przyw iązan ie  do Partii i rządu NRD

Ludzie radzieccy wyrażają oburzenie w związku
faszys to w sk ich  p ro w o k a to ró w  w

!  ■ *  ■ » f  ■ a y. _ ■ . . .  _ _ _

z awantur«!
H erliaśc

TV piątek wieczorem odbyła 
się w  B e rlin ie  potężna demon­
stracja mas pracujących, dają­
cych wyraz uczuciom zaufania 
do rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, rządu ludu pra­
cującego i pokoju. Byia to za­
razem —  ja k  podkreśla agencja 
A D N  —  godna odpowiedź wro­
gom pokoju i ludu pracującego, 
organizatorom prowokacji faszy­
stowskich rozpętanych 17 czerw­
ca w demokratycznym sektorze 
Berlina i w niektórych miastach 
N R D , a zakończonych całkowi­
tym  fiaskiem.

Z różnych punk tów  m iasta 
sk ie row a ły  się pochody k ilk u k i­
lom e trow e j długości przed Dom 
M in is te rs tw —siedzibę rządu N ie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tycznej oraz na plac rynko w y  w  
Oberschoeneweide.

W  pochodach niesiono czerwo­
ne sztandary ruchu robotnicze­
go, f la g i NRD, b łęk itne  cho­
rągw ie  FDJ oraz sztandary To- ! 
w a rzystw a P rzy jaźn i N iem iecko- j 
Radzieckie j, ja k  rów nież po rtre - I 
ty  prezydenta Piecka, prem iera 
Grotewohla, wiceprem iera U l- 
brichta. Uczestnicy pochodów j 
w znos ili entuzjastyczne o k rzyk i j 
na cześć rządu N iem ieckie j Re- ] 
p u b lik i D em okratycznej i  n a :

cześć N iem ieck ie j Socjalistycz­
nej P a rtii Jedności.

Na transparentach widniały 
napisy, w których berliński lud 
pracujący wypowiada! zdecydo­
waną walkę prowokatorom I a- 
gentom obcym i wyrażał sta­
nowczą wolę kontynuowania po­
kojowej pracy twórczej w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej.

M anifestow ano rów nież gorą­
co przy jaźń do narodów Zw iąz­
ku Radzieckiego.

W  Alei Stalina i na Innych 
ulicach, k tó ry m i szły pochody, 
m ieszkańcy o tw ie ra li okna i 
serdecznie pozdraw ia li uczestni­
ków  dem onstracji.

Przed Domem M in is te rs tw  sta­
ła  spow ita  w  czerw ień trybuna, 
nad k tó rą  rozwieszono transpa­
ren t z hasłem : „Ufam y rządowi 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, rządowi pracy i po­
koju".

Uczestnicy dem onstrac ji —  
mężczyźni, kob ie ty  i  m łodzież 
—  p o w ita li ow acyjn ie  prem iera 
NR D i  przewodniczącego K C  
SED Grotewohla, w iceprem iera 
i sekretarza generalnego K C  
SED —  Ulbrichta oraz członka 
B iu ra  Politycznego i  m in is tra

i bezpieczeństwa państwowego — 
| Zalssera. Wznoszono o k rzyk i 
na cześć rządu N iem ieck ie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, K o m i­
te tu  Centralnego SED i  prezy­
denta N iem ieck ie j R e pu b lik i 
Dem okratycznej W ilhelm a Piec­
ka.

| G dy na trybun ę  wszedł pre- 
| m ie r Otto Grotewohl, by  w y -
j głosić przem ówienie, zgroma- 
| dzeni p o w ita li go potężnym  
I „h u r ra !“ . G dy uc iszy ły  się owa- 
j cje, p re m ie r scharakteryzow ał 
; k u lis y  p ro w o ka c ji faszystow- 
j skie j z dn ia  17 czerwca. S tw ie r- 
] dz ił on, że źród ła te j prow oka- 
I cj.i tk w ią  w  działa lności w rogów  
j  porozum ienia m iędzy N iem cam i 
| w schodn im i a zachodnim i, w  
| m achinacjach bońskich podże- 
| gaczy w o jennych . Rozpętana 

przez n ich  aw an tu ra  poniosła 
| fiasko. Musimy obecnie —  za- 
I kończy ł p re m ie r Grotewohl —
I skupić się jeszcze bardziej wo- 
! kół sztandaru wolności, sztanda­
ru rozkwitu naszego narodu.

Obecni w zn ieś li entuzjastycz- 
i ny  okrzyk  na cześć prezydenta 
| NRD Piecka, na cześć N iem iec- 
j  k ie j R e pu b lik i D em okratycznej.

W iec zakończył się odśpiewa- 
| niem  M iędzynarodów ki.

W  dem onstracjach uczestni- 
i czyło 70.000 osób.

i sw ą s o lid a rn o ś ć  z k la s ą  ro b o tn ic z a  N iem iec  p o p ie ra ją c a  P a rtię  i rzę d
Zebran ia  robotników  moskiewskich zak ła d ó w  pracy

Komunikat o posiedzeniu Rady Ministriw NRD
25 bm. odbyło się w  B erlin ie  

posiedzenie Rady M in is tró w  
N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j. Rada M in is tró w  w y ­
da ła szereg dalszych zarządzeń, 
zm ierzających do podniesienia 
stopy życiowej ludności R epub li­
k i.

M in is te r bezpieczeństwa pań­

stwowego Zaisser złożył spra­
wozdanie na tem at prow okac ji 

: i incydentów  zainscenizowanych 
i i  dokonanych przez agentów 
faszystowskich i  ich pomocni- 

| ków. M in is te r Zaisser po in fo r- 
I m ow ał rów nież Radę M in is tró w  
I o ofia rach , ja k ie  incyden ty  te 
i spowodowały.

Rada M in is tró w  podkreśliła  
doskonałą postawę m ora lną oraz] 
wzorowe zachowanie się p o lic ji | 
ludow e j w  czasie p row okacy j­
nych incydentów  i  zadeklarow a- | 
ła  gotowość udzie lenia pomocy j 
rodzinom  osób, k tó re  zginę ły w  
czasie prow okacji.

Robotnicy NRD niweczą działalność 
dywersyjną obcych najmitów

P row okato rzy faszystowscy, 
n ie  zna jdu jąc żadnego oparcia w  
ludności NRD, u s iłu ją  w  w ie lu  
m iejscowościach przejść do dzia­
ła lności dyw ersy jne j.

T ak  np. na jednym  z ob iek­
tó w  przem ysłowych w  okręgu 
Gera w rogie elem enty podrzu­
c iły  paczkę z m ate ria łam i w y ­
buchow ym i; w  innym  m iejscu 
us iłow ano wyw ieźć z budowy 
trans fo rm a to r i  urządzenia sor-

townicze. W  obu w ypadkach pró­
ba d yw e rs ji n ie  pow iodła się. 
Dzięki czujności rob o tn ików  nie 
udała się rów nież dyw ers ja  w  
w y tw ó rn i f ilm ó w  „D e fa “ ,

Próby wrogiej agentury przej­
ścia do działalności podziemnej, 
aby stąd organizować dywersję 
i prowokacje, napotykają na o- 
pór ze strony ludności, która 
aktywnie pomaga władzom lu­
dowym w likwidowaniu wroga.

P. TogSiatti i P. Henni
-  przewodniczącymi frakcji

Ósmy kandydat na premiera Francji 
J. Lanie! otrzymał inwestyturę

W  p ią tek  po po łu dn iu  odbyło 
6ię w  Zgrom adzeniu N arodow ym  
głosowanie nad sprawą udzie le­
n ia  in w e s ty tu ry  (upoważnienia 
do u tw orzen ia rządu) ósmemu z 
k o le i kandyda tow i na prem iera 
—  Lan ie low i.

Laniel uzyskał 398 gio- 
Bów przeciwko 208, czyli o 84

i głosy więcej niż wymagane mi­
nimum konstytucyjne. Przeciw-

komunistycznej i socjalistycznej 
w IzSiie Deputowanych

25 czerwca odbyło się posie- 
; dzenie Izby Deputowanych i se- 
] natu. B y ło  to pierwsze po w y- 
; borach posiedzenie nowego par- 
| lam entu w łoskiego.

Przewodniczącym Izby Depu- 
| towanych został w yb rany  czło- 
j  nek p a r ti i chrześcijańsko-demo- 
I kra tyczne j Giovanni Gronchi, 
i  Przewodniczącym senatu zo­
sta ł Cesare Merzagora (nieza­
leżny).

Frakcja komunistyczna w 
Izbie Deputowanych wybrała 
przewodniczącym swej grupy 
Palmiro Togliatti, zaś wiceprze­
wodniczącym — Fausto Gullo. 

G rupy  parlam entarne Wio

25 bm. o d b y ły  się w  fa b ry ­
kach m oskiew skich wiece i ze­
brania, na k tó ry c h  m asy pracu­
jące s to licy  radz ieck ie j d a ły  
w yraz  swem u oburzen iu  z po­
w odu zbrodn iczych know ań  
w rogów  po ko ju  —  k ó ł re a k c y j­
nych, k tó re  bo ją  się poko ju , n ie  
chcą poko ju  i  czynią wszystko, 
aby n ie  dopuścić do osłabienia 
napięcia m iędzynarodowego.

P rzem aw ia jąc na w iecu rob o t­
n ik ó w  zakładów  budow y m a­
szyn e lektrycznych  im . W . Le­
nina, toka rz  Aleksander Sm ir- 
now ośw iadczył:

—  M y  robotnicy moskiewscy, 
wyrażam y całkowitą solidar­
ność z proletariuszami Berlina, 
którzy popierają Niemiecką So­
cjalistyczną Partię Jedności i 
rząd NRD. Na ulicach Berlina  
starły się siły pokoju i siły w oj­
ny. Zwyciężyły siły pokoju. 
Tak będzie i w  przyszłości, al­
bowiem słuszna sprawa zawsze 
zwycięża.

Załoga zakładów  im. Lenina  
jednom yśln ie  u ch w a liła  odezwę 
do rob o tn ików  zakładów  budo­
w y  maszyn e lektrycznych  „Ber- 
gman-Borsig" w  NRD. 
głosi m. in .: M y, robotnicy mo­
skiewskich państwowych zakła­
dów budowy maszyn elektrycz­
nych im. W. Lenina wyrażamy 
całkowitą solidarność z niemiec­
ką klasą robotniczą i podobnie 
jak ona jesteśmy przekonani, że 
prowokacja w demokratycznym  
sektorze Berlina jest dziełem  
tych, którzy boją się pokojowe­
go rozwiązania problemu nie­
mieckiego i lękają się umocnie­
nia demokratycznych sił naro­
du niemieckiego, dziełem tych, 
którzy nienawid ą sukcesów 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, kroczącej niezłom­
nie drogą pokoju i demokracji.

R obotn icy, inżyn ie row ie , tech­
n icy  i  u rzędn icy zakładów  „K a­
liber“ z w ró c ili się do ro b o tn i­
kó w  zakładów  narzędzi p recy­
zy jnych „Schmalkaldem“ w  Tu­
ryngii z apelem, aby b y li czu j­
n i i  bacznie ś le dz ili know an ia  
w rogów  poko ju  i  dem okrac ji.

W ie lo tys ięczny w iec pro testa­
c y jn y  p rzec iw ko  p row okac jom  
obcych n a jm itó w  w  Berlinie 
odbył się w  fabryce „Kaucźuk“.

Na w iecu, k tó ry  od by ł się w

Foto „Komsomolska Priurd®
Ponad Z tysiące robotników I robotnic kombinatu „Trlochgomaja M anufaktura“ zebrało się, ażeby wyrazić protest P

ciwko faszystowskiej prowokacji w  Berlinie. #
Na trybunę wchodzi tkaczka Lidia Wolostnowa. L id ia zaczęła przemówienie słowami czeskiego pisarza-komunlsty.

Fuczika: „Ludzie, bądźcie czujni!“ Radziecka w łókniarka w yraziła swoje oburzenie z powodu prowokacji faszystows 
Wszyscy przemawiający w zyw ali naród niemiecki do zdemaskowania najmitów imperializmu i poparcia bohaterski 

cą polityki rządu NRD. Uczestnicy zebrania jednomyślnie uchwalili rezolucję.
N a  z d j ę c i u :  wiec w kombinacie „Triochgornaja M anufaktura“, Przemawia tkaczka Lid ia Wolostnowa.

się wiec, którego uczestnicy u- 
c h w a lili odęzwę do robo tn ików  
n iem ieckich :

zakładach budow y m aszyn elek­
trycznych  „Dynamo“, b y li obec­
n i wszyscy rob o tn icy  dziennej 
zm iany. Jako p ie rw szy przem a­
w ia ł m łody  toka rz  M arakin .

—  Jesteśmy wszyscy do głębi 
oburzeni z powodu n ikczem ­
nej aw an tu ry , sprow okow anej 
przez obcych n a jm itó w  w B er­
lin ie  —  ośw iadczył M arakin.

Jesteśmy przekonani, że naród 
niemiecki udzieli należytej od­
prawy wrogom pokoju. Po stro­
nie narodu niemieckiego są 
wszyscy ludzie dobrej woli, cala 
postępowa ludzkość.

W  odezwie do rob o tn ików  za­
kładów  budowy s iln ik ó w  e le k -,

trycznych w  Wernlgerodc robot­
n icy zakładów  „Dynamo" oś­
w iadczają:

„M y , robotn icy, technicy, In ­
żynierow ie i urzędnicy zakładów 
„D ynam o“  p ię tnu jem y haniebne 
know ania spiskowców, k tó rzy  u- 
s iiow a li w yw ołać zamieszki we 
wschodnim  sektorze Berlina . 
Zw racam y się do Was z ape­
lem, abyście jeszcze bardzie j 
zw a rli swe szeregi w okó ł N ie­
m ieck ie j Socja listycznej P a rtii 
Jedności w  celu zdecydowane­
go staw ien ia oporu w szystk im  
podżegaczom do nowej w o jn y “ .

— W  Zakładach Samochodo-

Dowiadujemy się z radością —  
s tw ie rdza ją  robotn icy m oskiew­
scy — że robotnicy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, m i­
mo knowań obcych najmitów, 
popierają w caiej pełni akcję 
swego rządu i Niemieckiej So­
cjalistycznej Partii Jedności, 
zmierzającą do udaremnienia 
awantur wywoływanych przez 
wroga. Wiemy, że naród nie­
miecki aprobuje całkowicie po­
sunięcia swego rządu, mające na 
celu podniesienie poziomu życia 
ludności. M iliony Niemców ro

wych Im. Józefa Stalina odbył i zumieją, że posunięcia te uła-

OSH1UW» f o f
twią w znacznym s*0** 0j,ien’1* 
wiązanie zasadniczego P 0le' 

„„.„„I narodem ^stojącego przed «***” ._ putr' 
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mieć na pokojowych 
tycznych zasadach. ftfołeC> 

Robotnicy niemieccy- cy  
— ro p m ^  ¡je-być pewni gorącego r°v  g0. 

lego obozu demokraty® ,lego obozu demoKraiy^ , , jej  ze­
spala jcie się jeszcze f  
kół rządu NRD, w °ko ' ' jei*
kiej Socjalistycznej *
ności! KtpM*

Niech żyje p n y j» * *  L ,  \ o»4 
•aca narodu n iem iecku*
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praca narodu —  
rodów radzieckich!

Precz z prowokacjam i
pokoju!

ko niemu głosowali deputowani 
komunistyczni i socjalistyczni.

Zapew n ia ł on, że w  przeddzień 
kon fe ren c ji trzech m ocarstw  za­
chodnich na Berm udach p o lity ­
kę rządu francuskiego cechuje 
nadal „w ierność sojuszowi a tla n ­
tyck iem u“ .

W  a rtyku le  w stępnym  pt. ] n ia  napięcia w  obecnej sy tuac ji
______________ ___ „G łos m ilion ów  ludzi radziec.- ! m iędzynarodowej.

sk ie j Partii Socjalistycznej ob- | j * 0'1** sobotnia „P ra w d a “  s tw ie r- j P rzem ów ienia rob o tn ików  M o- 
radow ały pod p rzew odn ic tw em ' a ’ że n iedawne w ydarzen.a > skw y, Leningradu , K ijo w a  i in -
Pietro Nenni. w  B e rlin ie  zw ró c iły  baczną u - j nych m iast radzieckich —  kon

wagę wszystk ich ludzi radziec- “
kich. M asy pracujące Zw iązku 

i Radzieckiego słusznie uważają 
i aw anturę obcych n a jm itó w  w  
| B e rlin ie  za pod ły  zamach s ił 
1 re a kc ji i faszyzmu na pokój i

A r ty k u ł w stępny dziennika „Prawda i i

Obrady Nowodemokratycznego 
Związku Młodzieży Chin

tynu u je  „P raw da “  —  w yraża ją  
| m yś li i  uczucia całego narodu 
¡radzieckiego. Ludzie radzieccy

| Bonn, przeszło 15 m ilio n ó w  o- W ydarzenia be rlińsk ie  —  pod- 
| sób opow iedzia ło się p rzec iw ko  kreślą  „P raw da “  —  spo tka ły  się 
: an tynarodow ej po lityce  Ade- ! z szerokim  oddźw iękiem  w  
nauera, p rzec iw ko  uk ładow i w o- ! Niemczech i poza ich granica- 

I jennem u z Bonn. Faktem  jest, | m i, a lbow iem  do w io d ły  raz je- 
| że nowe zarządzenia rządu NRD i szcze, że w rogow ie pokoju
11/» niiTo 1 n o T/*"NT; .-T . . ... : .T ,.....

S z t a n d a r

m ł o d y c h

T rw a jące  od trzech dn i obra- ■ * iu o iij ¿/mu na
dy I I  Z jazdu Nowodem okratycz- i bezpieczeństwo narodów, 
nego _ Zw iązku M łodzieży Chin | W  przem ów ieniach swych lu - 
poświęcone b y ły  dyskus ji nad j dzie radzieccy podkreśla ją , że 
w ytycznym i, k tó re  wskazał potężny ruch  w  obronie pokoju 
Z w iązkow i j^złonek PvC K om u- i riR ca łym  świecie w yw o łu je

Młodzież woj. stalinogrodzkiego 
zwycięża w I Ogólnopolskiej 

Spartakiadzie Szkół Ogólnokształcących

nistyczne j P a rt ii Ch in —  L iu  
Szao-tsi. Głos zab ie ra li przodu­
jący  robotn icy, przedstaw icie le 
bohaterskich ochotn ików  ch iń­
skich, walczących w  Koreii, re ­
prezentanci m łodzieży.

wściekłość ciem nych m ocy re ­
akcji. W rogow ie pokoju, orga­
n izu jąc wszelkiego rodzaju pro-

uchwalone na w niosek K C  N ie ­
m ieck ie j Socja listycznej P a rtii

zdają sobie sprawę, że w y ra - j Jedności, zm ierzające do dalszego 
zic ie lam i uczuć,^ w o li i rzeczy- j podniesienia stopy życiowej mas 
w is tych  interesów narodu n ie- j zostały z zadowoleniem  przyję te  
m ieckiego n ie  są faszystowscy przez szerokie w a rs tw y  ludności 
bo jów karze i odwetowcy, z k tó - j n iem ieckie j, 
ry m i naród n iem ieck i nie ma ; W zrasta gn iew  1 oburzenie 
n ic  wspoinego, lecz stale rosną- mas pracujących NRD przeciw - 
ce i krzepnące dem okratyczne ko organ izatorom  i  insp ira to -

rom  aw an tu r, p rzec iw ko  agen­
tom im peria lis tycznym . Masy

s iły  Niemiec.
Faktem  jest, źe na w e t w

-. ------ - i Niemczech zachodnich, m im o j pracujące NRD "dają w yraz  swe-
woicacje, us iłu ją  me dopuścić te rro ru  po licy jnego w prow adzo- mu ca łkow item u zau fan iu  do 
ao pokojowego rozw iązania pro - j  nego tam  przez okupantów  „za- i rządu ludowego i  K om ite tu  Cen- 
Diemu niem ieckiego, do osłabię- ' chodn ich“  i  sprzedajną k lik ę  z 1 tra lnego SED. '

ręf»

l#

celu podważenia spraw y poko­
ju  uc ieka ją  się do na jn ikczem ­
niejszych p row okac ji, im a ją  się 
na johydn ie jszych i na jpod le j- 
szych sposobów rozniecania w ro ­
gości m iędzy narodam i.

Naród radziecki, wszystkie 
narody, żyw otn ie  zainteresowa­
ne w  trw a ły m  pokoju, w yciąga­
ją  przyjazną i pomocną d łoń do , .  . .  - —

niem ieckiego w  jego j  w  przyszłości

dowanie ujm ują ^  
sprawę zachowania • w- 
nia pokoju —  st\vierd jgszcZ® 
kończeniu „P raw da •
w y trw a łe j i bardzie] 
wam e bronie p o k o j u ^ . aw. . --------- . P ° S r e g i>  ^
ściślej zw ierać sW€_  ' r&koft ^
staw ić opór wrogorn P9 t! 
r* n  szlachetne zada ^oto sziacnetne y.
wszystkich, d la  
jest przyszłość ludzko®'

Wydarzenia w  Ber»« ciUjń^ 
miłujące pokój naro • j,aczi] 
ści, wymagają od 
go siedzenia knoW»n xó ^ ^ . 

i pokoju. Aby udarem*1 
w  przyszłości ■>lk<a“ j,ec ”,sS

"5
narodu n iem iecsiego w  jego i w przysziusci **»*»■—  ,aceyii”Z f 
słusznej walce o pokojowe zje- sy reakcji, masy PraC ¿ostęP°?cj 
dnoczenie k ra ju , w  walce prze- j stkich krajów, v pard*’

rogów po- lu d z k o ś ć  b ę d ą  jeszczec iw ko  know aniom  w rogów  po- ludzkość b ę d ą  je s z c /^  a^,y „
zdecydowanie broniły w  
trzymania i  utrwaleń*

ko.ju.
----------------------- '•“ ' " “ "•u  * ep izeuajną itiiK ę z ■ iram ego s ru j,  Narody coraz bardziej zdecy- trzymania i  uu w«*—
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W dniu bm. odbyło sle w  H a l l  L u dow ej we W ro c ła w iu  u ro ­
czyste zakonczenu; [ O gólnopolskiej S partak iad y  m łodzieży szko°- 
n e j, vv k tó rym  udział w z ię li p rzedstaw ic ie le  M in is ters tw a O św iaty ,
W w ł t w i S  S°  Z M P " G K K F ’ W R N  1 y  sportow cy

Pierwsze m iejsce i ty tu ł zespołowego m istrza  S partak iad y  zdobyli 
sportow cy szkolni z w o j. stalinogrodzkiego, uzyskując sunfie 
p u n k ty U nkt° W’ pIZed W arszaw ą 2.300 pu nktów  i W roc ław iem  2.274

W  czasie uroczystego zam knię ­
cia  S p artak iad y  do liczn ie  zgro­
m adzonej m łodzieży przem ów ił 
przedstaw ic ie l Z G  Z M P  tow . D y ja  
podkreśla jąc , że na jw iększym  
sukcesem  S p a rtak iad y  jes t je j m a­
sowość i serdeczna atm osfera w  
ja k ie j toczyły  się w a lk i o ty tu ły  
m is trzo w sk ie  S p artak iad y . W  im ie ­
n iu  m łodych S portow ców  głos za­
b ra ł C ie lis iak , k tó ry  w  zakończe­
n iu  swego p rzem ów ien ia  odczytał 
lis t m łod zieży  do Prezesa R a d y ’M i­
n is tró w  B O L E S Ł A W A  B IE R U T A , 
w  k tó ry m  m łodzi sportow cy składa­
ją  podziękow anie  za w ie lk ą  tro ­
skę i op iekę, ja k a  roztaczana jest 
w  naszym  k ra ju  nad rozw o jem  
k u ltu ry  fizy c zn e j i sportu.

W  p ią tek  odbyły  się fin a ły  sześ­
c iu  k o n k u re n c ji lekkoatle tycznych  
ora z  ostateczne w a lk i w  grach  
zespołow ych i w  p ływ an iu .

f fcówce żeńskie j pierw sze m iejsce  
za ję ły  dziew częta z W roc ław ia  

| przed Gdańskiem  i Poznaniem  w  
koszykówce chłopców m istrzostw o  
uzyskali poznaniacy przed B yd ­
goszczą i Łodzią, w  piłce nożnej 
m istrzam i zostali sportow cy ze 
Stalinogrodu przed Opolem  i  K ra ­
kow em .

W  zawodach gim nastycznych  
chłopców m istrzem  Szkół Ogólno­
kształcących został K o m a rn ic k i z 
W arszaw y, a wśród dziew cząt L e ­
w ick a  (K rakó w ). D ru żyn ow o w  
konkurenc jach  gim nastycznych  
zw ycięży ła  W arszaw a miasto.

O statnie konkurencje  le k k o a tle -  
tyczne przyniosły  k ilk a  c iekaw ych  
i dobrych w y n ikó w , w  skoku  
w  dal m łoda zawodniczka S erk iz  
(Z ielona G óra) uzyskała bardzo  
do bry  w y n ik  osiągając .odległość

Rokowania rozejm owe w  Pan- 
mundżon są na najlepszej dro- 

i dze. Prawdopodobieństwo osiąg­
nięcia ostatecznego porozum ie­
n ia  sta je  się coraz bardzie j rea l­
ne... W  Niemczech w a lka  o zjed­
noczenie k ra ju  i pokojowe roz­
w iązanie całego zagadnienia n ie ­
m ieckiego nabiera potężnego 
rozm achu; rząd N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i K om i­
te t C entra lny SED podejm ują 
uchw a ły, stanowiące poważny 
k ro k  na drodze pokojowego roz­
w iązan ia  spraw y Niemiec, zied- 
noczenia tego kra ju ... W  całym  
świecie żądanie narodów, do- 
niagających się pokojowego roz­
strzygnięcia  spornych proble­

m ów  m iędzynarodowych, nabie­
ra o lb rzym ie j s iły.

Szaleńców atom owych ogar­
nęło przerażenie w  obiiczu moż­
liw ości pokoju. Na giełdach 
św iatowych, na W all Street, „na 
łeb na szyję“  zaczęły spadać 
akcje fa b ryk  śmierci.

I  w tedy zbrodniarze, zasiada­
jący w  cichych gabinetach rad 
nadzorczych potężnych banków 
i monopoli, postanow ili działać. 
Postanow ili zburzyć nadzieje lu ­
dów na pokój... W  dwóch k rań ­
cach św iata — w  Seulu i Ber­
linie, ruszy ły  do w a lk i przeciw ­
ko pokojow i m arione tk i, po ru­
szone naciśnięciem guzika na 
W a ll Street.

W  lek k o a tle tyc e  zarów no chłop­
ców  ja k  i dziew cząt zw yc ięży ł 
W ro c ła w . W  p ływ an iu  chłopców  
n a jlep szym i okazali się sportow cy  
S ta linogrodu , w  p ływ an iu  dziew ­
cząt — Łódż-m iasto . W  ogólnej 
p u n k ta c ji ko n ku ren c je  p ływ ack ie  
w y g ra ła  Łódź-m iasto  przed Szcze­
ci nem i  Stalinogrodem .

1 r 0-7 Tł7 V O dleg łośćW skoku w zw yż tr iu m fo w a ł 
B a ry ła  z W roc ław ia , k tó ry  w v -

W  siatków ce dziew cząt zw ycię­
ży ła  W arszaw a w o j. przed G dań­
skiem  i K ra k o w e m , w  siatkówce  
chłopców . W arszaw a-m iasto  przed  
O polem  i Bydgoszczą. W  koszy-

k aza ł się całk iem  popraw nym  
stylem  i uzyskat niezłą wysokość 
1,78. C iekaw ą w a lk ę  stoczyli chłop­
cy w  rzucie  dyskiem , w  k tó rym  
zdecydow anie najlepszym  b vł 
P ią tk o w s k i (Łódź) uzysku jąc 50 94 
D o b ry  w y n ik  osiągnęła rów nież  
sztafeta o lim p ijsk a  W roc ław ia  — 
3,26,2 m in . W  p ływ an iu  najlepszy  
w y n ik  osiągnął Kossowski (Szcze­
cin), k tó ry  100 m  s tylem  grzbieto­
w y m  p rzep łyną ł w  czasie 1,16 8 
rnin.

3. K R A W C Z Y K

Prowokacja koreańska

Koszykarze radzieccy zwyciężają w Belgii
P rzeb y w a ją ca  w  B e lg ii d rużyna  

ko s zy ka rzy  radzieckich , m istrz  
E u ro p y  1953 ro ku , rozegrała w  
B ru ks e li p ierw szy m ecz z repre­
zen tac ją  B elg ii. Spo tkan ie  zakoń­
czyło  się zw yc ięs tw em  drużyny  
Z S R R  73:50.

P rz y ja z d  koszykarzy  radzieckich  
do B e lg ii i ich  p ierw szy w ystęp

w y w o ła ł w  B ru ks e li w ie lk ie  za in ­
teresow anie. Prasa belg ijska za­
m ieściła obszerne spraw ozdania z 
meczu, podkreśla jąc  doskonała grę  
d ru żyn y  rad zieck ie j, k tóra  przez  
cały czas spotkania  m ia ła  zdecy­
dowaną przewagę.

Zespół ZSR R  rozegra 28 bm . d ru ­
gi m ecz w  A n tw e rp ii.

Polscy gimnastycy wyjechali do Budapesztu
E k ip a  na jlepszych  g im nastyków  cych czołówkę po lskiej g im nasty - 

po lskich  w y je c h a ła  na m ię d z y n a -! k i. b y
ro d o w y  obóz szko len iow y do B u - G im nastycy polscy przez trz y  t v -  
dapesztu. godnie ćw iczyć będą pod k ie ru n -

W sktad e k ip y  weszło 13 zaw ód- k iem  najlepszych t r a e r ó "  i  
n ik o w  i zaw odniczek, s tanow ią- ] państw  dem okrac ji ludow ej

W Y D A W C A : Z arząd  G łów ny
Z w ią z k u  M łodzieży Polskiej. 

R E D A G U J E : K om ite t. N ak ła d
H SW  „P rasa“ .
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w a, A l. I  A rm ii W P  11.
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P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R -  
P P K . „R uch", Oddział 

w  W arszaw ie, Srebrna 12.
WARUNKI PRENUMERATY*

Zam ów ien ia  1 w p ła ty  na p re ­
nu m eratę  p rzy jm u ją  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz U- 

«  te rm in ie  do dnia  
10-go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­

s z  K T ™ 1/ '  ~  Cena " i i es. -  2,50 zł, k w a rt. -  7,50 zł, pó ł- 
rocznie -  15,00 zł, rocznie -  
30,00 zł. Zam ów ien ia  zb iorow e  
na pren. zakładow e p rzy jm u ­
ją  m iejscow e p laców ki P P K  
„R U C H “ .
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W  Seulu, znienaw idzony przez 
w łasny  naród „k rw a w y  starzec“ 
L i Syn Man, w yda ł rozkaz 
„zw o ln ien ia “  z obozów na tere­
nie  K ore i Południowej d w u ­
dziestu siedm iu tysięcy jeńców 
ludow ych, nie podlegających — 
na podstawie zaivartego już  
i podpisanego w  Panmundżon 
porozum ienia — bezpośredniej 
rep a tria c ji. „Z w o ln ie n i“  2  obo­
zów jeńcy ludow i pod „ochro­
ną lisynm anow skich bagnetów 
są obecnie b ru ta ln ie  w c ie lan i do 
m arione tkow e j a rm ii po łudnio- 
wo-koreańskie j. Cel tego pro­
wokacyjnego kroku byi najzu­
pełniej jasny: storpedować bli­
skie już porozumienia rozmowy 
w sprawie rozejmu w Korei.

Cel ten b y ł dla wszystkich ja ­
sny i naw et sam wykonaw ca te j 
p row okac ji —  L i Syn M an — 
i  jego n a jb liżs i współpracownicy 
byn a jm n ie j się z n im  nie k ry li.  
Jak wiadom o, w o jska po łudnio- 
wo-koreańskie, podlegają do­
w ództw u w o jsk  USA w  Kore i.

I  d latego dla  o p in ii publicznej 
na świecie jasne się staio, że 
bezprzykładna prowokacja ’ L i 
Syn Mana dokonana została za 
wiedzą dowództwa am erykań­
skiego, m im o jego zaprzeczeń w  
te j sprawie.

chodnim Berlinie od lat, pod
opiekuńczymi skrzydłami Ame­
rykanów, działają rozliczne fa­
szystowskie, ueohitlerowskie, 
zbrodnicze organizacje szpie­
gowskie i dywersyjne, których 
jedynym celem jest sianie za­
mętu. działanie na szkodę Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, na szkodę całego naro­
du niemieckiego.

W  c h w ili gdy rząd NRD ogło­
s ił szereg zarządzeń, m ających 
na celu podniesienie stopy ży­
c iow e j ludności, a z d rug ie j 
s trony  u ła tw ien ie  pokojowego 
zjednoczenia N iem iec i  rozw ią -

: zania zagadnienia n iem ieckiego 
| — wśród faszystowskich szumo- 
j w in  B e rlina  zachodniego prze- 
\ prowadzono m ob ilizac ję  i  rzu- 
| cono je przeciw ko B e rlin o w i de- 
| m okratycznem u. A u to rzy  te j 
prow okac ji, zaślepieni n ienaw i- 

' ścią do narodu niem ieckiego, l i ­
czyli na powodzenie...

G orzko się jednak  w  swych 
zbrodniczych rachubach zaw ie­
d li. Społeczeństwo NRD —  zde- 

j  cydowanie potępiło faszystow­
skich p row okatorów , w ykazu jąc 
że zdecydowane jes t bron ić  
swych zdobyczy —  walczyć o 
zjednoczone, dem okratyczne 
Niem cy,

Morderstwo

W ystarczy tu  jeden choćby 
argum ent: L i Syn M an jest m a­
rione tką , k tó ra  u trzym u je  się 
przy w ładzy jedyn ie  i wyłącz­
nie przy  pomocy bagnetów ame­
rykańskich . Bez nich n ie  prze­
trw a łb y  on ani jednego dnia, 
zm ieciony powszechną n ienaw i­
ścią gnębionego ludu. T rudno 
jest w ięc wyobrazić sobie, aby 
ten —  z waszyngtońskie j ła - 
ski —  -właóca K ore i Południo­
w e j mógł coko lw iek uczynić bez 
zezwolenia swych panów.

W  odpowiedzi na tę nikczem­
ną prowokację podżegaczy wo­
jennych narody całego św iata 
zaprotestowały energicznie, je ­
szcze bardzie j wzm ogły walkę 
o zaprzestanie w o jny w  Korei.

Z rozkazu m onopolistów  ame- 
, rykańsk ich  zginęło na elek- 
I trycznych fotelach dw oje  n ie ­

ustraszonych bo jow n ików  o po- 
| kó j - Ju lius i  E the ł Rosenber­

gowie.
j S ługusi im peria lizm u —  ame- 
1 rykańscy faszyści, paląc na no- 
! woczesnym stosie dw oje pro- 
S stych ludzi chcie li ja kb y  w  ten 
j  sposób w ykrzyknąć pod adresem 
| całego narodu am erykańskiego:
! „T a k  zginą wszyscy ci, k tó rzy  
| walczą o po kó j!“  C hcie li w  ten 
| sposób przerazić naród am ery­

kański, obezw ładnić jego wolę, 
podporządkować go sobie jesz­
cze ściślej, zm ienić go cały w  
autom aty, dzia ła jące na rozkaz 
p łynący z ust. ja k ichś  oszalałych 
Mac C arthych.

Jednak zaślepieni trw og ą  nie  
zauważyli, że tym  m orderstwem  

| okazali całem u św ia tu  jedyn ie  
i swój po tw orn y  strach przed na- 
\ rastającą w a lką  narodów, a, na­

rodu am erykańskiego —  a n p in - 
I nych narodów, —  n ie  przera- 
I z ili...

Przeciwko atomowym szaleńcom!

Prowokacja berlińska

Zam ordow anie Rosenbergów, 
prow okacja lisynm anowska, 
próba faszystowskiego „puczu“ 
w  B e rlin ie  sta ły się ty m i fa k ­
tam i, k tó re  jeszcze bardzie j 
zm ob ilizow a ły  do w a lk i prze­
c iw ko  atom owym  szaleńcom na­
rody całego świata.

N a  te zbrodnie i

nocie do L i Syn M ana wyraził 
ostry protest przeciwko prowo­
kacji z jeńcami ludowymi. F ran ­
cuski dz ienn ik  bu rżuazyjny 
„France Soire“ bez. osłonek p i­
sał, że L i Syn M an znalazł 
wspólników wśród najwyższych 
oficerów amerykańskiego do-

W  tym  sam ym  czasie, gdy 
bandy lisynm anow skie „u w a l­
n ia ły “  w  K ore i Południowej jeń ­
ców  ludowych, w  odległym  o 
k ilkanaście  tysięcy k ilom e trów  
B e rlin ie  bandy najem nych p ro ­
w okatorów , h itle row sk ie  i  zło­
dzie jskie  szum owiny, przekro— 
czyły granicę m iędzy sektoram i 
zachodnim i tego m iasta a sekto- 
le m  dem okratycznym , us iłu jąc  
W ywołać zamiesz k j, '

j P row okacja  ta, podobnie jak 
| Prowokacja lisynmanowska, by- 
J ła starannie przygotowana. Nie
I na darm o na parę dn i wcześniej 
: do B e rlina  zachodniego przybył 
1 ” sam szef w yw iadu am erykań­
skiego A lla n  Dulles (brat ame­
rykańskiego sekretarza stanu 
Johna Fostera Dullesa). N ie na 
darm o p rzyby ł boński specja li­
sta od prow okac ji, „m in is te r“  

I  ńie ną darmo w  za-

prowokacje ! w<Klztwa w  K o rc i ' przytoczył 
op in ia  św iatow a zareagowała ! “świadczenie dowódcy obozów 
n iezw yk le  ostro. „Li Syn Man I jenieckich w  Korei Południowej, 
pope łn ił akt w ielkiej zdrady... | generała Mac Garra, który za- 
Zagroził on rozejmowi, który i chęcając wprost iisynmanowców 
jeszcze w  ubiegłym tygodniu do ich akcji powiedział, że do- 
zdawał się być tak bliski... Jeśli wódzwo amerykańskie „nie jest
okaże się to niezbędne, L i Syn 
M an powinien być pozbawiony 
władzy“ —  pisał w  dn iu  19 bm. 
konse rw a tyw ny dz ienn ik  b ry ­
ty js k i „Daily M ail“. Sekretarz 
genera lny ONZ Hammerskjoełd 
ośw iadczył, że „ostatnie poważ­
ne wydażenia na Korei są naj­
zupełniej sprzeczne ze stanowi-

w  stanie“ zapobiec „ucieczkom1 
jeńców. T ak w ięc c i sami, k tó ­
rzy  p o tra f ili znaleźć czołgi, m io ­
tacze ognia, gazy p rzeciw ko bez­
bronnym  jeńcom  na w ysp ie K o- 
żedo, dziś ośw iadczają, że są 
ca łkow ic ie  „be zs iln i“  wobec 
swych w łasnych k re a tu r i  m a­
rione tek w  rodzaju L i Syn Mana, . __  »Tr»«, r i  , ; , .--------  v» « u u Ł n ju  o y n  m o n a

Ä f f l l  Rząd a a s ä e k k i. W.Ái _iągo zdradzie c k ie !,.M ite !_D ta

w szystkich sta ło  się jasne, że 
— ja k  pisał dz ienn ik  „Humani­
té“ — „zobowiązania powzięte 
w Panmundżon zostały pogwał­
cone przez L i Syn Mana, ale 
przy współudziale jego amery­
kańskich panów“.

B e rliń sk i „pucz“  faszystowski 
zakończył się ca łko w itym  f ia ­
skiem. I  nie m ógł się inaczej za­
kończyć. Bow iem  przytłaczająca 
większość n iem ieckie j k lasy ro ­
botniczej rozpoznała w  jego o r­
ganizatorach bez tru d u  sw'ych 
na jw iększych w rogów, k tó rych  
panowanie legło w  gruzy za­
ledw ie osiem la t tem u: fa ­
szystów i  h itle ro w ców  —  im ­
pe ria lizm  niem iecki. B andy­
tom  i podpalaczom nie pomógł 
tym  razem  i  am erykański 
płaszcz, k tó ry  m ia ł ich uk ryć  
przed oczyma op in ii publicznej. 
Boznano. ich po czynach: gw a ł­
tach i  podpalaniu...

Celu te j p row okac ji n ie  u k ry ­
w a ły  nawet zachodnio-niem iec- 
k ie  dz ien n ik i reakcyjne, skąd­
inąd pochwalające zbrodnicze 
w yczyny neoh itle row skich  gang­
sterów. A denauer —  a w raz z 
n im  jego am erykańscy op ieku­
now ie —  ja k  ognia bo ją  się po­
kojowego rozw iązania zagadnie­
nia niem ieckiego, k tó re  położy­
łoby raz na zawsze kres ich na­
dzie jom  na odrodzenie im p e ria ­
lizm u niem ieckiego, na odbudo­
wę neoh itlerow skiego W ehr­
m achtu, na „n iem ie ck i przyczó­
łek  m ostow y p rzeciw ko Wscho­
do w i“ . P row okacja  berlińska 
m ia ła  w  ich pojęciu zahamo- 
wać(!) w a lkę  narodu niem iec­
kiego o jedność i p rzec iw ko  re- 
m ilita ry z a c ji. M ia ła  wykazać 
rów nież ludności N iem iec za­
chodnich, jakoby  m ieszkańcy 
NR D „p rze c iw s ta w ia li się“  swe­
mu rządow i. P lany te zakończy­
ły  się jednak ca łko w itym  f ia ­
skiem. P row okac ja  była  zbyt 
prze jrzysta : wszyscy w idz ie li 
am erykańskich o fice rów  w yda­
jących rozkazy faszystow skim  
bo jów kom  z samochodów za­
opatrzonych w  radiostacje. Ze­
znania dyw ersan tów  u ję tych  
przez w ładze dem okratyczne 
B e rlin a  dokona ły  reszty —  p ro ­
w oka to rzy  zosta li zdemasko­
w ani.

Prowokację berlińską nie­
miecka klasa robotnicza przyję­
ła jako ostrzeżenie, że siły fa - 
fiZKztnu. noDieraae orze» ïn ie -, l
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